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Z e / boehoeai 0® - 
łkrt-iiymrMari^*̂  ’ *'«&♦!•*•  ■4^M&y#kJ4a -sit
koóeiołowi/

To ter;. To, aa pewao t®».

k 0 Z A I c® teraz? Zaskaięty1

ZE . Be weześaie. Po®zekaay,aż otworzą.

1 .0 2 A Poezekaay ? Tutaj?

ZE G® robić...

KOZA / ■■ -t.k.1/ Ka wsz,>®tki®h paleaeh ®or®biłyVsit

Pt«herze.Aż zgroza patrzeć.

2 E ffiaie też. / as-i^go, jeb ca z-^ifaa,,?,. marynarki/ x.feaieaa aaai 

poobcieraa® ó® krwi.
Ł Z O Z A ^rzc ei tak. Kaoziłaa wziąć pokkłaAki,ale ale 

obsiałoś.

Z E Kie aiałoa. prawa! Jak akł&iałea ®bietM©% ,»ie było aowy 

o jao&kłs <ka@h.

& O Z A Ty ., barbzioj. Skoro »ie teył® aowy,*ogłoć  wzi ,ć w<~ 

kkłaóki. Swifta by si$ aie obraziła.

Z E Kie aiałea jr&wal Okieoałoa przyaiećć krzyż as ra,aio- 

a»oa,jak Chrystus.A Chrystus aie używał ^©ikłaisk.

KOZA Bo su M® pozwolili.

ZE Kie, »i®, w tyeh asrawash z outizy&i trzeba być uezei-

v»ya.hfez aabiarzesz ewi^t Ł. - i orzeoaełotPrzy aast^fsel 

okazji świata sit z*wtaaowi,pogrzebie  w swoieh papie­

rach i powie: **A  to ty bracie, 26-0si®łku,@O3 sale 

raz wykołowałl leź teraz eiabłu skłaiać obietnice, 



azaehraju! “Ce gersza,każdy święty jest jak aeaekr ,żea 

- jedaegeś wykełewał, i w sig wszyscy • tya wiedz?*.

KOZA Ge, zaów jakaś ebietaiea?! Mała ci jednej?

2 E Be ja wie®, ee si^ jeszcze saeże stać? Dl&tege a&jle-

siej ad razu si^ rezraehewać./ -wehoetgi 

haezaie ye^glęea.. fasea q■ iteóeiełe/

ROZA Gzega si^ gacisz ? 
*

Z E Pawiana być napisane,że te keśeiśł świętej Barbary*

KOZA Widziałeś gdzie keśeićł z tabliczką, na drzwiaeh, 

ehłepie!

Z E Chyba te jednak ten...

ii GZA Pewnie,że ten. Zapewniałeś już,@e eświł prebeszez? 

Nieduży k®3ciełek,na »laeu,aed g®rk„;. Wehedzi »i^ 

ee schedach.

2 E / reaglf^da'Debrze by byłe jedeaJ^eaytaś ...

ROZA O tej serze wszysey śpi.’,. Wezysey - pez& a*  ,tee ja

Mi&łae aieazez^cie wydać ei^ za tsdciege,®e sława 

eetrzyaujelPesłuehaj, Ze, przecież keśeićł jeszcze

saaEai^ty.ChOiegr znaleźć jakie aiejece ee s®a»ia.

Peayśl sebie,że leżysz teraz w perzidaya łóżku....

ZE A ee z krzyżeii ?

ROZA Zestawisz ta,»e@ keśeie&ea, i zaraz rasa....

Z E Megą ukraść.

ROZA Kte ci krzyż ukraeaie? C® by «u z tęga przyszłe?

--•2 E Tyl® dziś łebuzśw aa ś wiecie. Kiepska by a aa ty a



KOZA

Z E

KOZA

Z E

KOZA

z i

KOZA

Z B

KOZA

Z E

wyezebł i t® teraz,kieby już prawie snełniłea ebietni- 

e^.Pesyal, •• «ie czeka, giyby ni ukratli krzyż!

Mueiałbya nieść newy, z naszej chałupy aż tutaj - sie 

<«*  bity eh ail!

P® e® ? Pawie©ziałbyś świętej,że @i ukroili - i kwita 

Aha! Gheiałbyat zeba®zyć,®zy ei Turek ©ług skreśli, 

kieey przyjdzie płacić w sklepie,a ® er®®z® zgubisz 

pieniacze.. . J'5 . ■ 4

Aleś tyś przewie spełnił już ®bitni®-! Przytaakałeź 

Arewniany krzyż ze wsi aż peć keśeieł świętej Barba­

ry.-Tu jest k®ś®iśł,a tu krzyż, Załatwiane? Cłśźuy 

sabie!

Seheży t® aie keśeićł. Keśeićł liczy siq eb ®rzwi «e 

śrecka.

L&ay heskie,aie twej a wiaa,że erzwi zasakai^te! Świa­

ta Bariera cebrze a tya wie!

śleże bya tuk z nipegaiał i wszyetke wytłumaczył... 

K®, te gaeaj !

/w&a»sX~4wre8aie. eegy ee-atelia, już eremie ®triera 
' V ’ / ■' ' ■

u^ta,al® aBusztaza.-.g®-a®-w^a/ iuie, nie «e-..^..........

Wiby ezesiu? Myćlałap,że ©i*-  z nij, przyjaźnisz.Kieiy 

erzeeie kety?

Mie,ale t® niełatwa sprawa reznawiać ze ^wi-t,. Me 

edpewie ©i twsia j^zykle«,nie żej«zieez,ee ayśli.

kreezi-.-'.,te nie byleby w perz-;Cku. Obiee&łes ńeniaść 
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krzyż «e keśeieła 1 eu8zx te zrekić. Siedem ail 

a&a za sebą,a głuąie eśł netra ale bq®^ si«j ze 

»wi^tą targewał.

K02 A Widz«g,żo przyjdzie <1 jeeaak spać na gełej zieai, 
ze

.©<< gniazdami./łalrleAla ■«.

I żeby ©zlewisk wiedział eh®eiaż,za ee ai^ a*czy.  
*

2 E biegłaś nie iść ze aną. W ebietniay nie dyle mewy 

tebie,tylk® skrzyżu.
{

KOZA Pzzyneaniał eeteie! Czeauś przedtea.. ..
*

Z E Nie wai^t®lea,» tyś nie narzekała.

KOZA Kiedy już jestem twej-; żew|,te nuszę iść z tek",..

ZE Ha...

KAŁU S PeezekajI Mi& aa aiq ®e śpieszyć....

M A K X I Peaewifliy e ty» w «teau. 
/

LAL U S /'MAyEi^ia j- 4 y..3>w«r.^. wyk-y^** 1

Nie, załatwimy te e@ r^ki. Ms aaa

e @zya z teką gadać.

B AKŁ I Bycli^l

L A L U 8 Nie kaway ai^ w eiueiukabk^. bawaj fereą!

HALLI / wet w we a IHwuwA

aa/1 Lie aegłeś ®eczekać,aż w ®e>tu....

Ł A L U 8 /li' ey/ Tylka tyle ei dał?

M A K L I Tylka tyle.Kieyaką Mi&ł&a nec.■*■<!« ziałaś,że 

©h&taw kył&. auata.



fi
LALUS A ten faaet.z kterya gadałaś,jak przyszedłem?

M A K I, I Gadał i nic więcej.Ghciał się zabawić,ale ®ałą 

n®e przegadał. 
z

L A L U S / nagle wsuwfcr-^j--^|k§^«^d®k®lt j^asyci ągą biaisk-

a®V A, ty kr®w®l

/ ®hes—Ją uńsjgyćyfel® „'aali u®i>ka i e ^®w.Ł.-.-al^,,&a 

k^»yże?*»^6~bues4~=ed^MŁe»»«M®ś^xzfcjnki/

M A L 1 I Te pieniądze są mi p®trzebu® .feiuszę zsyła® 16 sa 

®®kś j.
fi

1 A 1 U 8 Aie awie nabierać! Czemuś nie p®pr®siła?

M Al. L I Dałbyś ni wtedy?

1 A L U £> Jasne, dc byn nie dfeł./ehswa-JsHwstaH^^

T® byłaby wyrwa w buażeei®. Mam sw®je zeb®wi;<.za- 

aia i nie lubię użyczać, takie nam zasady.

M AŁ Ł I Więc skąd was wziąć aa z&yłasoai® y«k®ju? Wiaaa 

gestem za dwa aiedij.se i gesyedyni już krzyw® 

na asie patrzy. 
fi

L A L U 8 Martw się s«usa. Mas dssyć spraw Ma głewie.

M A A L I Ja już wiea,® @zys ty ayślisz.... 
fi

Ł A I U b Myślę,na przykład,® tys.że ®® Jakichś trzech

miesięey tw®ja wydaj»®ść spadła. Matylda przyn® 

si dwa razy tyle....

M A I; L I Wi®a,że się kręcisz k®ł® tej lafiryndy! Traąbi

® ty a na wszystkie stresy.

aiedij.se
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LALL‘8 Debrze wiesz,że aie uganiaa się za żażae żziwk;. 

Maa te zaważył

MARLI Ghcesz «®wie®zieó,że t® ®aa za t®bu lata?

LALUS Pytała,©zy aie >®trz«buję getćwki....

MARLI A ty....

LALUS Dawiażywał®® się tylk® • sprawy teehaiezaesiziea-

na wy«l&jaseł i tak żslej,

MARLI L&luś.tyś aie wziął f®rsy ®i tej zeairy,eżwieiz 

prawię? 
* 

LALUb A g«ybya wziął t® ©•? Trzeba żyć.

MAL.LI A t®,e® ®i taję - aie wyst&reza?
fi

LAliUS Maa sweją aa&iej^, kapujesz? Wystara żyłaby ai 

?ewaie,giybya aie aiał azczs^laych zalet .Ale ja 

je aaa. I ausz^ żyć stasewaie ®® ayeh zalet!

MARLI Gze^.® ci brakuje? Czy aie eest^jeaz eże aaie 

wszystkie®®,® e® ®r®sisz?Jak trzeba,t® <a.a wi^eej 

I aie «yśl,ż© ze strachu,że aaie rzucisz ®la 

Matylży,w®&l®. aie.Zwyczajaie,lubię ©ię wiizieć w 

ubraniu,kt@re ci kusiła®,w butaeh,ktćre <®stałeś 

®®.e «®ie;cieszy .śmie,że asasz wrtfel wyaehaay >ie 

aięeiaai,które zar®biłaa ala ciebie.Buauaa jestea 

z te&,®, razuaiesz?

ŁALUS Wi$® aastępaya razea ai® ®h®waj f®rsy za i-ik®lt. 

®ł®wę «aa,że MatyIża aie byłaby ż® teg® zbslwa.
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MAKŁI Z*®lna  jest «• g®rszy®h rzeczy! Pesłuehaj,zaraz «i

*
JuALUS / w—a aie»-

A t® ci heea!

Z E W®ale nie heca.

LALUfa Nie, ni® nfeśaiewfcM ai^.S^a jestem trach ■ ®efe®żny.

Baz nawet c®ś ®>ie®ał®n awi^teau Antesieau...

Pewnie w sprawie ®żenku?

Ni®,®na l»ył® zaa^żua.

I ©®, światy pana wysłuchał?

•pewien....

LALuS ' Nie oh®^ niczeg® słueh&e. Spływaj t® &®au!

MAłiLI /-weiete*®*/  Nie ptjsziesz ze am-? 
/

LALUS Nie,misz$ tu. jeezese z®sta4.I«ź «® <i®au,wpa£n$ ta.a

nieału^®.

MAKŁI A o® Pętziesz • tej »®rz® r®¥ił na ulicy?

LALUS Nie tw®j& rzecz.Jusz^ »®prae®waó...

r®8& i <®piara tejgau-anstfzeja krzyż na kraiku plp-

T® twój krzyż?

' / g*awt  yetakuj^aa^iprl-ł! jffiir yfrity..ai4^Mtrye®-.

cłieizi <• sehaiew, siata aa nich ij^jr^wr&eej^® uwa- 

gi na leż"|«^ wyźe£JŁ*®ę7ztejauje  pantofle i rezeiera 

el8<ItoŁ& pal<ae u ntg/

LALUS 2a»®wieaie? /
r

2 E Nie, ®»ietni«a.

Z E

LALUS

Z E
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LALUS A jakże! Mąż ne tyżzień wy jeeh?\ł... 
*

2 E Petrzy .ał san sława?
*

LALub ■ ule,nie eheiałee kea^reaitewae świętegeę 
fi

2 E Te się nie -:w<zi. Obietniey trzeba żatrzywó.Cheóby na 

wet ai&ła cwiętege skenereeitewać• hastę.nnyn razea świ 

ty Anten! u«a,że nie słyszy, i bę zie stiał rację. 
fi

LALUb Gabaniet Łaźnie by święty wygi ęź&ł, cbyby wyszła na jaw 

że za jega wst&wiennietwaa facet zastał regaczen!

/ zauważył, żfc.-4.xa.rli-~j»asji»ge ■Meeeefez-jh’/

'Ce tu jeszeze rebisz?

MAKLI Czekan na eiebie.

LALUS Już ei ^ewiełziałen^że nrzyjźę eźźniej.Czege za wną 

łazisz?

MAEŁI Słuchaj,Lal>.ś. Meże by® jeinak zwrscił ai tę farsę?

LALUS haz >ewie&ziałe®,że aie.Peśó tege skaalaaia!

JOLU Przecież auszę epłaeić pekcj...
fi

LALUS Kte w niś Meszka.,ty czy ja ?

MAIJjI Ale ferea jest eeja.Cay nic ni się nie wieży?

LAŁuS Elby alaczeg® ?

KABLI Be ję zasracewfełsba. 
fi

LALUS Oek?,*  ta waea śa.je će ©zegeś &rawe?Kte ei takie bież­

nie wbił <e głewy?Ba Jaraunizai się nawraeasz? 
fi

2 E Te ■•ienL.dze.. .te rzeczywiści® jej ? 
fi

LALUS /Mafeewa^ieM^^ATe zależy, jak te nnejrzeć.La 

k&ża- *ze Ca ^eżan natrzeć żw@jak@,raz artążjiaz
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®rugi raz stamt . Eoziuiiesz?

Z E Nie...

1 A L U b Nie aa ®e wy jaśniaś.UJu trzeba »ieó wyczucie.

ZE A ąan...te niby...jej nąż ?

LALUb iiie, jestem - jak by tu rzec? - czymś w reezaju seberey 
«

e< sebatku eeeheeewge.

na wińsk Keay, której peeGj^UsftSTe®' Jśry suknia 

ebglPBiaiiJóeh^ utaj*

K 0 Z A /■—^jteiwfibe®fcs««ea8y/ Ce tam żuawa?

L A L U Ś Ni®...tyłka si^ jrzyglą*** ’/ ^»ua ab oMg awniwd i/ 

Chyba niezbyt wygadne łóżeczka?Myśl^,że zasługujesz na 

®®ś lejszeg®.

M) Z A ^ażesz mi t® jawie®zieś. / wskazuje na &</ 
/

1 Al U S Je-au ?

h 0 2 A Mój »->ż.

1 A L U S 0, tyś też przyszła spełnlś abietniae?

h 0 Z A b^eżel iylke .^rzez niege masz^ e?ać na edhntaaM ke- 

śeielnyeh, jak żebraczka.
, .-etwerz.^

Z E Chyba już nie*ługeXlce«Ś6iÓł»  Nie wie ©an,która gebzina?

1 A 1 U S / yatirzy.! na g.agarelr/ Za kwabrans yi^ta.

g £ A neże jan wie,® której etwieraj-n keściśł ?

I A L U 8 Niestety,nie eaja seeejalnaśó....

Z E Ale w szóstej jawiona byś «saa,Dzisiaj ^wi-.t.jj T4«rbary.

li . 0 Z A 0 szóstej! Geizin^ san jeszcze sterczeć n& schedach
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z powodu tv/ojej obietnicyI

L A L u 6 Możliwe,że dazwi od zakrystii są już otwarte.

Z E Myśli psaa ?

L A L U S Księża wstają wcześnie.

ZE O piątej ?

LALO S Trzeba się przygotować do oazy... 
Z

Z E Ano,pewnie.

2 AIU S Można sprawdzić.

Z E Niby tak...
*

3 A I U S Drzwi są od tamtej strony.

Z E Koza,przypilnuj krzyża. Zobaczę i saraz wrcśo ę/wychodzi/
*

I A 1 U S Nie się ni© b4j,już ja popilnuję twego krzyża...

KOZA Krzyż t® oa potrafi taakać na ramionach,a ja suszę

się wlec za nim...

D ;■ LU S Tyś nie z tych,co msz; choazić za chłopca. Na oewrót.

Taki krzyż,jak ty,każdy by ponosił z przyjeanośeią... 

KO Z A Dałby śjsokoj!

L A Ii U S Słowo baję. Mąż ei^ nie ceni,Tak si$ nie traktuje 

kobiety...nawet własnej.

KOZA Prawda, że nie bardzo o mnie dba,ale «©ż - należy 

do niego.

I ALU b Tak myślisz? A ja nyśl^,że taka babka,jak ty, nie

•©winna spać po© kościołem.Warta jest więcej:dobrego 

łeżka z materacem i lepszego towarzystwa.
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h O Z A. Me wspominałbyś © łóżku przy kiaó,kte jest tak zaw­

ężony jak ja!

I. A L U S Bardzo jesteś znaczona?

K ® Z A Dwie iiece nie spała®,sx&ea bitych sił w nogach.

1ALU8 Siedem. Ml te ile kilometrów? «&
KOZA B® ja. wian? Wina tylko, że siedem razy przeklinałam

twa dzień, kiedyn kradła z nie ewooe w księżym s;«zie.

L A L U S Te tak byłe?

L 0 Z A Człowiek robi głupstwa....

KALUS Dawne ?

KOZA Osiem lat bidzie.

KALUS I wydałaś si^ za niego?

KOZA

KALUS

Wydałam.

Me kochałaś go ?

KOZA /pe ohwi.il/ Kochałam nawet.Wiesz, j^e;. ludzie a -f na 
♦ 

wsi^szpetni,brueni i licho oeziani odziani.On liczył 
sic <o najle3szych,aiał gsswdarstw©...

L A L U S X eo z teg® ?

KOZA A^e»onyślałaa sobie,że si« niała wszystko,@o

cheiałaia w w żyoiu: boa, chłopa.. .Jak człowiek smarkaty,

ta aa *•  z przeoroszeniea - pstre w głowie.

L A LU Ś /^magły«»-''aei^-twiłrfoHOwaaieja/ Jeszcze aa to gospodar­

stwo?

K O Z A Gdzie tan,został tylko kawałek ziemi.neszt^ rozdał
biednya.

ohwi.il/


14

L A L U S

KOZA

L A LU Ś

KOZA

KOZA

L A 1 U Ś

KOZA

KALUS

KOZ»A

L A L U S

KOZA

1 A Ł U 8

KOZA

L A 1 U ś

KOZA

KALUS

i A L U Ś

Biby dlaezege ?

Bo złdżył tukę obietnicę.

Po ©® ? Z& świętego ohce być ?

Tylk® się nie śmiej! Pb drodze ludzie g® promili,że­

by oud.a czynił.^t© wie,m®że jeszcze d® teg® dojdzie. 

Gdyby nie to, że godzina wczesna,zobaczyłbyś - ©; łc 

pielgrzymka za nim by się zwaliła!

A jak się załatwi z tę swoją ©Mętnie- z - te wróci 

na wieś?

TAK

A ty ?

Ja też. A b© c© ?

Gdybyś została w mieście,mógłbym cię fajnie urządzić

G® bym t® robiła?..........

Coś by się znalazł®*..

Przeeież ja nic nie waieii.

Takie babki jak ty,nie ®u 

szą nie umieć,?>r4ezyeg®,®zeg® je natura nauczyła, 

/-wyrywa się/ Daj s®®kśj, zaraz wr<5ei...

Poszedł budzić księdza*

/ wy a webą® g t. JPuść mnie ! Beżu, jak mi się cłice 

spać!Zycie byn dała za łóżko z czysty.*  srześciera*  

ałem i miskę gorącej wody d® nóg.

urzędzie,bliziutko,w hoteliku. .'.Mo złego
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KOZA

I A 1 U Ś

h O Z A

L A LU Ś

K O Z A

L A L U 8

K O Z A

L A i U S

z ś

KOZA
fi

Z B ■
KOZA/ 
MAXXXKXjEX

Z B .

KOZA

A X u S

aie aa® aa myśli...Wypoczęłabyś po tej pielgrzymce.

Jeszcze sobie napita.® biedy.

Me bój się.JLfac Portier mnie uobrze zna,no i z «oli«t 

o ją ma się stosunki.

/ Laluś siada. pręty niej/ Me siadaj tak blisko,©kroo- 

nie jestem spocosa.

W betelu mają łazienkę.Po tych siedmiu milach zdałby 

się prysznic,® potem łeżcozk® z miękki® Materacykiem. 

Baprawdę z materace®?

A jak myślałaś?

Bigay aie spałam w łóżku z -sater?. oea.Te sausi być ccś:

Prawiziwa rezkesz....

Wszystka ąezaaykaae.Me «ł sposobu,trzeba czekać.

Więc jak ©ług® aa*  jeszcze siedzieć aa tych kaMeai&eir.

Cierpliwe-ci, 1.®za,twja ®fiara bęisie ©i wliczeaa.

At® ai ją w liczy? ki® że '“więta Barbara ? 0 aie jej aie 

prosiłam!

T® jeszcze lepiej! B® - wieizisz - gdybyś,dajmy a a t® 

zł®źyła świętej jakąś ©bietaieę,to ®a® już ci jest 

dłużaa.

Kigiy aie słyszała®,żeby święci spłacali swoje długi..

/ ukżaaa-! się» »a..atepaiu/

Zle paai czyai,»ie dowierzając święty®.
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Maże właśnie święta przystępuje ed razu da spłaca­

nia długu ? Maże nawet mnie abrała za swe narzędzie? 
r

ZE / ze egoBer^-naiwneśaią/ Daoiere ©a był pan pebereą 

ed panatku deehadawega, a teraz jest pan kasjerem 

świętej Barbary?

1 A1U S Mej dragi,kaszty utrzyaania tak skacz*>,źe  trzeba 

się szybka przekwalifikować...Ale nie a t© teraz 

h-.zie.Przysbłe mi na myśl,że święta Barbara zapewne 

ehee spłacić ®ług webe© twej ź-any, skar© tej noey 

skierowała a®je kraki w tę stronę.

ki E Nie widzę, ca t® ma wsąćLiege....
*

L ALU S B© nie wiesz,że w pięć minut asgę załatwić wygadne 

łćżk® z materacem w betelu,tu niedaleka.

Z E Dla niej ?

1 AL U Ś Dla ciebie taż.

Z E Nie magę się st^.< ruszyć.Muszę czekać,aż etwersą

ka^eićł.Checi&źj&dybyia był pewien,że mi nie ukr&iną 

krzyża.... 
/

2 Al U Ł Słusznie,krzyża nie aeżna tuk zestawić.Zładziei 

tu jak nasiał.Krzyż jest drewniany,a drzeweestatni® 

bardze wwagAw w eenie.

Z E Właśnie. Muszę zastać.

3 ALU S I ja tak Myślę.Musisz zastać.Chyba,że ja popilnuję 

krzyża,& wy pajegiecie edpecząć.
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ZE Pan ?

1 A 1 U Ś CaeaU aie ? 
*

Z E Ale te jenzeze yetrwa,zanim etwerz .Ce najmniej z

*
1 IŁU S Nie szkeizi. Tm ja żena enewieaziała ni e tej ełu- 

«i«5 wę^wee z krzyżem aa ranienaeh.Barize anie wzru­

szył©, że tak swaiennie wypełniasz ebictnieę.
#•

Z E Myślę,że te się jednak ni.. godzi.Przecie pan nie skła­

dał: ebietniey.

ŁOZA Ce ty znowu,nie więzisz, że en ©hce nam senóe?
*

Z Ł i /.idzę,&l® - eowiedaa - te się nie godzi.Przyrzekłen.że 

sam wypełnię ebietnie^, I © hotelu też aie był© mewy.
*

1 A 1 U b Bobrze, a e zenie była mewa?

Z E Kie, o kozie nie byłe nowy.Ona aeż® iśó.

2 A L U S Be,te jedli >enwelisz,za>rewa£zę jn...»ieeh ena ?rzy-

iwjaniej etyeezaie.Peezeka tai® na ciebie.

Z E Chcesz,Keza? Gheenz na mnie ^©ezcka.ć w Betelu? Z-4©—

Łelueia/ A t® ®erz ;4ny betel?

I> A L U S Za ke<e mie msz...

Z E Barbze yrzeęranzaa,ale wetąź newi»i,że w Mostach....
*

L A I u S ^leżesz m mai® ©eleg&ó.

Z E Daleke styb ten betel ?
*

3 A I> U S Skąeże,»arę ktekew.

z £ Ne te jak,eh©esz iśó,Keza?



I. O Z A Me che^.Wol^ już zost&ć z tob.. 
r

ZE 'A tyłeś narzekała.

1 ALU S Mała sa co! Siołem nil,człowiek leci z n4g. 
*

Z E Pewnie,że tak.Poałuchaj ,Koza, obietnica była noja,

nie twoja,wi^e nie ji&sz ca się tracić.loź lepiej,

oipoczaij sobie.

1 A L U Ś Ułprow&@zt ją e® hotelu,poleoę znajoaieau wrtierewi

- bo pewnie wiesz,że samotnych kobiet ale przyjmują -

potem tu wróeę i wowie i ci,który su. nomer pokoju.

Jak si« uookama z obietnic s, to sobie aa Maj j

Z E

1 A L U S

LOŻA

Barizo pas zaeay,b© ja aaprawiłg nie aog^ atąa obejść.

Jw...Ba ,ierwasyn ai«Ja«» i.lsta ggrtgrt.j 

x^L-Xiz 
Wiesz,że lepiej bidzie,jak zastaaę z tobą.

<r
Z E Po o® ? Po C0\ ,'msisz leżeć na tych zimyeh kaaieniaoh?

Pćjaziesz i atpaczniesz sobie w wygotaya łóżku.

1 A 1 U S Zimę ka-aienie są aiebezsieczne,nożna złfe^ać zapale*

nie płuc.

KOZA

Z E

KOZA

Z E

Z 4...

B^etzisze pewnie nuaiała bać sałatek...

Atoże byś jeszcze zaniwił asz^

azi^kezyaaą, jtk wet?.wisz krzyż o© k®ści®łn?

Baalal Bebra aonśl!.. i 5 .
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L A L U 6 Barnaś wracam. 
fi

Z E -----—... ,B,.„ e»-L„r..-uŁ-

/ aiada-icM^~.kr-yyia,próbnj© się 4akoA^god«.

Me ©ć ©>r«eG.M,-^aa»ada.~w-sea,

" Ten,który dotrzymuje słowa • te bajka.T© histeria zmyślana, 

aczkolwiek jej njŁjajdtidt wątki społeczne i ludowe tw©rzą pewną 

konkretną rzeczywistość.Pomieszanie »©jęć religijnych,będące 

tu przyczyn , konfliktu,jest zjawiskiem dość •©wszeohnym w reli- 

giaeh brazylijskich,które w ©kresie niewolnictwa Murzynów znaj­

dowały się psa woływem wierzeń afrykańskich. Ponieważ niewól- 

niay nie nagli jawnie oddawać się swoi . kult® s, oróbowli zwieść 

czujność białych panów i rzekomo czcili świętych katolickich, 

podczas gdy - istocie - wielbili bożków afrykańskich.

Aby sobie te oszustw© ułatwić,wynajdo. ali podobieństwa między 

religią swoją a katolicką. sposób największego z bożków, 

Osallę,identyfikowano z Jezusem Ch^ystuoesi,Patronem Dobrej Sni 

Śmierci;Oxossi, bóg łowów,przybrał •ostaÓ,xświęteg© Jerzego,któ­

ry cieszy się największą popularnośeią wśród świętych bahijski^ 

zły bóg Era wcielił się w chrześcijańskiego diabła.•£ tw*  dal^j 
ialijjz tegj?#zględu w Bahii /jak w wielu innych stanach 

Brazylii święta katolickie nie mogą się obejść bez feteszyszmu 

bez tańców,gier i śpiewów pochodzenia afrykańskiego.

Me inaczej wyglądają uroczystości w dniu ciętej Iarbary,bogi- 
Xji®ra^wlcfcyli landan,według mitologii murzyńskiej.



DBWSKKA &• tak! Drzwi oczywiście zaaknięte.St&le t® san®

Człowiek leci,żeby się ®?®źnić, i c® ? R®że po­

całować kloakę!Nie powinni t© najpierw ©tworzyć,a 

«etea dzwonić aa mszę ? Ni®, właśnie najpierw dzwo­

nią,® paten otwierają.Wszystko ©rzez zakrystiana!

/ satitoi®" rfe-otowniojbo1

okulary na nosie,podehodzi erotycznie

zdziwiona pr^y«ł<fc się krzyżowi i jeg© ć«ią- 

©tfSuwł a^śeioia^awi^

kiatk® Przenajświętsza! A t© o®?

Otwd®a»4ip-4®Aę»4za»iU»ś©i®ł^

ł® włosy podkreślają wygląi ni^lm-ezwinięteg® 

wyr®stka.2.aa,^any,«ł®śn®>«fewa sctoax ©twarłszy 

P®ł®wę ńrzwi.OpiWa się ® aur i ucina »®¥i® 

lekką ®jzń'«kę.P®<®łia<zi <® Bieg® Dewotka i trą-

©Ł g®' ■ lelek® ■ W"-¥®k

DEWOTKA Ej,chłopcze.

ZAKRYSTIAN /ocknął eię/ »ros«ę księdza...

DEWOTKA Gdzie masz księdza?!..

ZAKRYSTIAN A, to ©ani....

D E W 0 T xl A A ja, ja ! Poczekaj,poskarżę się księdzu

01avo,ż@ dzwonisz,zani*  ©tworzysz kościół!

Człowiek biegnie,aż go zatyka • i zastoje 

drzwi zaaknięto.D© ezeg© to codobne!?



- 21 -

ZAKRYSTIAN Ta & c© ©a»i leci na aezę na szest f? Na dziawią "

tę nie :*ożn&?

D E W 0 T K A Bo tak <ai się pod©ba.Meja rzecz./ekegujo-gę- 

kij » krzyż/ Ca te znowu ?

Za^ryetian Gdzie? 0®?

D E SOSKA Nie widzisz? Jakiś ogromny krzyż na środku

placu...

ZAKRYSTIAN /pe*amw4?fr-^9®kł»A-aeczywiście , tery z widzę.Nidy 

drewniany krzyż i kol® niego ś®i człoviek.

DEWOTKA Kaci wzrok, nożna ©owiedzieś.Pewno,że krayż,a 

koło niego jakiś chla®.Ale chcę wiedzieć >a ®o 

na co...

ZAKRYSTIAN B© ja wiew. ..Sk^d aaog$ wiedsieó? Kiech g® w- 

ai s>yta.

DEWOTKA Uchowaj Baża!

ZAKRYSTIAN Może się adł^oaył ad ©recesji świętej Barbary?

DEWOTKA Jakiej zn©w _eracet?ji?! Procesja świętej Bar­

bary jeszcze nie wyruszył®.Zresztą,widziałeś, 

żeby kto nosił taki krzyż aa ©raaasji świętej 

Barbary? xeg® nie bywa nawet na aracesji wiał

i

kanaoaej!
/ przeżegnała a1ę. i. .śniaaznir.^sl3o^4a4^~d^

ścięła.Zaciekawiony kakr^tł^ «®dch©dzi

J do Ze.W ty>--«raencie nadchodzi laluś.Kiseo 

kościana/
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ZAKRYSTIAN

I e® teraz?

O, krzyż...

A ©oś *yślał,że  amta?/ w&eilsi de Ze/

Soi jak zabity! 141© ©budziły go nawet petardy ku. 

czci świętej Barbary. Powiadaj:,, że tak śoią ludzie 

© spokojnym sumieniu i czystej duszy.Ja też tak 

aoejao śpię;jak legnęd® łdżka,t® od. razu zasypia*!  ..
/^^®t-rg^e«''i'i!Ł’far/ Zbudź się stary!

/b*dsd  ol</ Rozwidnił® się...

Dzień jak ta lala! Wstawaj,kościół otwarty,możesz 

złożyć swój bagaż.

/ ftw>kir»hw<iafci.a©iin»aa' -mi © -

atowaje ebolało rawieMa/ Prawda;;;

Chciałea ci ®ewie<zieć,że tweja kobieta aieszka 

>e< dwudziesty*  aiddaya.Ma debry ®ek©j,®& drugiśa 

piętrze./dedaje. -oe^»ieaa«ie/ Przyaajeaiej por­

tier taa anie zawwaił.

B4g zapłać!

Betel jest aiedaleke.Pójdziesz tędy i skręcisz w 

erawe.Bazywa się ” ideał ".Trochę zsaaruf ziłem, b© gra 

łea z portierę*  w damki.

/s^jłe-~śy^e-HBa43fir  ̂ Wygrałeś?

Bie dokeZiczyłeM.

Przepada* za <a*ka*i!
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1 A 1 U Ś

ZAKRYSTIAN

Z E

KSIĄDZ

ZAKRYSTIAN

KSIĄDZ 4

ZAKRYSTIAN

Z £
■ g|g <

K S I A, D Zf

z £

KSIĄDZ 
&

z £

KSIĄDZ&

z £

ZAKIlYSTIAN

/ lustrują ge od 'stdydo1.gł4w/ Prawdę s&wi4®,

nikt by eię ® to ni© sosrjdzał...

W drzwiach kościoła pojawia się Ksiądz.

Proszą księdza.!

/ •d^Z-akrystła&a/ Aluszę z ni® poaówió... 

zakrystian chce w pośpiechu wbiec do kościo­

ła. Przy sta je w drzwiach,przygwożdżony twar­

dy® spojrzeniem Księdza.

/ 'd^w^kibyetifefiHs/ Co tu robisz?

Gadało się z tymi ludźmi...

A ja czeka®, żebyś ad pomdgł przygotować się do 

mszy. / -doetrae^a-Aa 4-AfeŁ.uaia/ Co to za ladzie? 
!

Bo ja wiem? Ten,o, ten - ©hce z księdze® woadwlC 

/Wdohod®4-<e^ei^dhB«^ Właśnie ja,proszę księdztŁ 

/^chyl^r&i^»i^^.szac^^4®a--r»łuj«^«<o-w^ęk:ę/ 

Teraz aa» aaszę,Jeżeli cheesz,proszę sśźniej... 

Kiedy ja z daleka...siedem mil szedłea,proszę 

księdza. z

Siedea oil? Zęby ze ańą ooWwid?

N® nie,żeby eostarezyd ten krzyż... 

/wmś»rftr™^l^®r“kr«yż/ Dostarczyłeś g@ pewnie 

ciężar^wk-;...

E, nie, proszę księdza.iia raMosach.

To oi ohłopiskd l
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KSIĄDZ Ciche! Nie wieszaj się!

Siedem ail z takie krzyżen! -Pezwćl,niech obejrzę 

twoje raniona.

Ze. zde jmujc.^ marynarkę, roznina..JG©a«uŁyrŚGią^

nieć® jeden rękaw i aokazuje^fulię.^akryst 

fitiaia wyeŁ^ga^-slSyję, żeby też zobaczyć,!

■«,

ZAKRYSTIAN Zdarte,d® żywego mięsa!

K S I JLB Z t Obietnica?

Z E Niby dla świętej Barbary.Czek.- łea,aż keściśł 

©tworzą.

ZAKRYSTIAN iusiałeó,bracie,dost ió od niej wielkiej łaski.
*

Z E Już ci,że tak! Uratowała ®e śmierci a©jego naj­

lepszego przyjaciela.

KSIĄDZ

Nawet jeśli tak był®,czy nie sadzisz,że twoja 

©bietriioa to gruba przesada, że to prawie naehal 

stwo?

2 E Woale nie,proszę księeza! Jak obietnioa to obie-

tai©®.Tak jest w kontrakcie.Ds; ci towar i oła 

cisz.wica,jak ludzie teraz szachruj t,ale ja nie

z takich.Dostaje ces i zaraz -Vłaoę.Ksiądz nie mi 

że sobie nawet wystawić,co się ze sną dział®, 

jak «®j Antoni® zachorował.

K S I A^D 2 Im intencję tego... Antonia złożyłeś ©biotu:
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2. E Na jego inteneję.Rozuaie ksi ,dn,Antonio był bliski 

śnierei,drzew® nu niego uoadło ©ooczas burzy.

ZAKRYSTIAN Święta Barbara! Drzew© go przymusił© ?

Z £ Jie eałkica,tylko jedną gałęzią ©ostał ©o głowie.

Przywlekł six d© aoiau zalany krwi-,,aż zgróz© była 

natrzeć! To ja z moją kobietą robiliśay co tylko, 

żeby zatrzymać krew,ale gdzie tam!...

KSIĄDZ To był krwotok.

Z E Przestała lecieć, dopiero ©©szedłem do o bory, i&-

brsłea w garść krowiego łajna i przyłożyłem na 

ranę.. •

KSIĄDZ Ależ,aej synu,to zacofanie! T© świ/istw©! 
*

2 E Tan niby też i eoktór ©ow.eaział,jak przyszedł.

Zbieracie - nówił - t® świńsko z rany,bo inaaz*  

czej Antoni® zearze.

KSIĄDZ Na eewn© aaiał rację! 
ib

3 E To zabrałem.Doktór oczyścił ranę,a tu krew jak

nie sikuie - jak ze źródła!Doktór «chał watę i 

watęjnic nie »o®agałe,lCrew się lała jakby nic. 

No to doktór ~ człek ludzki - woła na miezleć 

tuchen do obory i orzynieś krowiego łajna,bo 

inaczej *>  j>®

I S I 13 Z I krwotok ustał?

ZE dak ręką odjął.Nie ma, jak t© lekarstw®.
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Ksiądz • tyn ale wiedział? «>®kby nie byłe «od ręką kr® 

wiego łajna,t® »@żna od wałacha.Są taoy,<3o pajęczynę 

używają.l‘eż pomaga.

K S I A D z. Mdw dalej.śie jestem ciekaw takiej medycyny.

Z E &"®,wi‘tc krew się zatrzymała.Ale Antenie dostał takiej

febry,tak g© zaczęła trząść,że następnego dnia przyda­

rzył® się coś takiego,co się jeszcze nigdy nie przyda­

rzył®: je wyszedłem z chałupy,® »®j Antonio został.Zno- 

gł® go,nijak wstać nie aegł.Pierwszy raz za szesnaście 

lat, poszedłeś sas do miasta.Wst,. "iłem do beru "ślepego 

Jakuba*  na jednego,zajrzałem do apteki pana Ze-ąuinha 

by o radę jakąś spytać - i wszystkf*sam.  Au zie odraza 

zmiarkowali,że coś się stało,bo jak ktoś chciał sanie 

kiedy znaleźć,starczyło rozejrzeć się ,gdzie jest Ant® 

ni®.Ja szedł®i na maszę,bo on czekał na ani® u drzwi 

kościoła.

KSIĄDZ U drzwi kościoła? Dlaczego nie wchodził do środka? 

To nie katolik? 
f

Z E Tak zacna dusza,proszę księdza,jak Antoni®,nie noże

może nie być katolikiem.Do kościoła nie wchodził z in­

nego powodu.Ksiądz proboszcz nie chciał go wpuszczać. 

Bo nojemu przyjacielowi przyszło się narodzić czworo­

nogiem, osłem...

h. i) I A 1) 2 Osłon?! Wię@ ten,,,którego nazywasz Antonio, to osioł



ZE Ano właśnie,preszę łaski kBl.j«»a,»©j »si©ł.

K b I A B Z Iz pewedu bytóle^cia, z pewedu esła złeżyłeś taką 

ebietnieę?
*

2 h 2ł®żył@>...Ce prawda nie wiedziałem,że tak ciężka

bidzie znaleźć ksściśł świętej Barbary,że trzeba 

bidzie siedem ail pchać si^ *a  »ieehet^,aż d® Salva 

dsru. 
*

4em>śsM«a/ '

Ale si^ nabrał?...

fes-i; tdz s as^Mia-jaać, j a 

ży3rre®±»“^wzr<tefcm. 
*

3 B C® ta®,gdyby® nawet wiedział,też bya sbieeał.Jak

z®baezyłes,źe msały czarnej® nefiryna też nie ,9®aa~ 

gaj-t....

K b I A. D 2 Medły?! •> aki® m®&ły?! ;:
*

4 E. Niech ad. ksiądz »r®b®szcz wybaczy,ale wszystkiej®

si^ chwytałesa.Czarny ^efiryn® t© najlepszy za&awiac

w naszej ®k®licy.2a«wi dwie,trzy a@dlitwy,nsmalu- 
kxax±xznikają, 

je par^ kółek na ai&eku i w adg krostyrETsśa,x®ba

stw® u bydła,a nawet >®&©r! Wszyscy u nas ® tym wio 

dzą.Saa kiedyś ai&łeas taki ©kremy ból gł®wy,że 

nie wiedzi&łea już,c® r®bić«2aw®łałea 2efirya« .P®- 

wiedz^ł,że ai d®: głewy słeńee włazie,®bwiązał ®i
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głowę staatą;., polał wodą z butelki,wymamrotał jakąś 

modlitwę i c© ? Sł©xlee wyszło i byłe® zdrów. 
t

Z Zleś uczynił,mój synu.!1® modlitwy t© kuszenie 

szatana.

E, szatana te chyba nie,©roszę księdza...

A ja ci mówię,że tak! Eie potrafisz ©drcśnić dobra 

©'■ zł&.Kikt z luszi teg® nie potrafi.Człowiek aias' 

szukać Boga - szuka cudu.I nie wie,czy zamiast d© 

nieba - nie zdąża d© piekła.

Skądże de piekła? D® piekłu,jeśli w modlitwie wzy­

wa eię imienia Bożege?/—reoy tuje/ “BÓG stworzył 

sł©xice,B4g stwefzył światłe,B4g stwerzył całą świa 

tłeść wiekuistą..MeCą jeg© łaski bł©g®sł&wią cią i 

uztr&wiaa.Idź preeziZ" głowy tej istoty,i zanurz si^ 

w fale *a®rza  Swi^t®f©,za świętą władzą Boga-Ojea, 

i Syna i Ducha *wi cteg©.« Petem zmówił jedne “Ojcze 

nasz” i ból znikł,jak r^ką ©djął.

Kie <• wiary!
> 

Mój aynu,®w człowiek t© zwykły czarownik.

Jak to czarewnik,skore jeg® modlitwa uzdrawia?

Ta iWdlitwa ni© uzdr&.wia, tylke wiedzie na dekuszenie 

Ciebie też zwiodła!

Aiech i tak bidzie,tyle wiem,te już petem nie tyłem 

chory.Ale a®jem Antoni© żadna modlitwa nie ©•/^■■^•ała,



Czarny Eefiro nawet mu swoją nogę atfcwdał na głowie,a 

ile f&eierzy nasruczsŁl! ^ez nijakiego skutku.Już trawie

traciłem aadzleję.Biedaczynie uszy zwiały i schuał,żaky 

aż mu żebra sterczały & boków.Me jadł,nie pił,nawet ego 

nea nie ruszył,żeby muchy odpędzić.Jaksa pomyślał,że już 

nie posłyszę,jak Antoni® człaoie za mną krok w krek,niczj 

pies...Bo to z tego powodu wołają amiejge-Osiołek.

iUe się tym nie trapię i nikomu za złe nie a^auBo Antoni*

t® nie taki ©siół,jak inne.On aa duszę ludzkr.Chodzi za 

sną s® przyjaźni i z przywiązania.nigdy na niego nie sia 
/ -

dBO.Wolę już jśó m piechotę alb® dosiąść konia. Idę czy 

j&dę.on mnie na krok nie odstępuje.Wejdę do jakiejś cha­

łupy, on stoi cierpliwie pod drzwiami,naw~t dwie godziny. 

Czy dla takiego osła,oroszę księdza,nie godzi się złożyd 

akiary. obietniey?

SIABZ Mźw dalej. 
d1
E Wtedy t© właśnie kuma a®ja Moda powiada do mnie: czemu

nie leziesz aa makumbe ku czesi lansan i nie poradzisz 

się Matki Świętego?

8 102 aakunbę ?!

E Eo tak.Odbywa się makumba o dwie mile od naszej

wsi.Wiem,że ksiądz «ie wyśmieje.Dotychczas też się 

nigdy nie pchałom na aakumbę.Ale aźj biedny Antoni© 

ucierał.Co szkodzi spróbować? « pomyślałem.Jeżeli nawet
V>Orv\A^& ry 0 i



/
Idę wię e® matki Świętego i zwierzam się jej z kłopotu.

Ona powiada,że t® skrawa lansan/ao lansan kie uje burzeM 

i piorunami i aa pewne z jej woli poranił© Antonia.

Trzeba jej co obiecać,i t@ nie byle co,bo inaczej nie przy; 

Me i nie celnie pieruna,którya dotknęła aojeg© przyjaciel*  

Przyszłe ai wtedy a© głowy,że lansan te przecież święta Ba: 

b&ra.Obiecałem więe,żs jeśli sśj przyjaciel wydobrzeje,po­

niosę w dzień jej święta z mojej chałupy de jej kościoła

taa nike^u z sekretu nie zwierzyłem,® Antoni® jeszcze

krzyż drewniany tak ciężki jak Chrystusowy.

K S I 4 D 2 Tak ciężki jak Chrystusowy.Przyrzekłeś t®...
# z

2 E Świętej Barberze.

KSIĄDZ Kie,przyrzekłeś lansan!
*

2 E Przecie t© jedno...

Kb I Ą D Z /kraye-»y/ T® nie wszystk© jedna! Ale nów dalej.
fe>

2 Obieeałea też da£x rozdań aoją zieaię chłepea jeszcze• biedniejszy® ede ®nie.

K S-.i D Z hezdać zieMę ?
d»

Z E ■ Tak,proszę księdza,rozdać.

2AKItYSTIAN A ten Antoni®... ten osioł.. .wyzdrowiał?
*

2 E W «iig wyzdrowiał! Cud ani chydi.Naprawdę cud! Już na-

stępnege dnia uszami się wachlował.a tydzień nie ninął.

jak wszyscy nas na ulicy palce® ©okazy»Mi:Patrzcie, 
w

idzie 2e-Osi®łek, a za nim osioł./-eMe^©-eię/ Ja się
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mniej był skory d® zwierzeń.!© była sprawa między n&a 

między «ną,Aatoniiea i święty Barbarę.

KSIĄDZ 
£

KS I A D Z

2 E

Przede wszystkiea,jeśli nawet dopuścić interwencję 

świętej Barbary,nie były t® cud,tylko łask^.P© wtd 

r© ,®si®ł megł wyzdrowieć bez interwencji świętej. 

Jak to,proszę księdza,tak z dnia na dzień?

P©s& tya, gdyby nawet święta Barbar®, zechciał© ucz; 

nió łaskę,na pewne nie zrobiłaby tego podczas maku

by.
*

% E Kiedy w naszej kaplicy nie aa obrazu świętej Barbar

a taa,na &ukuabie,był obraz lansan,obciąłem wywie­

dzieć świętej Barbary.

KSIĄDZ 
£

T® nie jest święta Barbara! Barbara t® święta kat® 

ka,a ciebie zaniosło na obrzęd bezbożny,ksaszjc fety 

szystyczny!Wezwałeś imienia pogańskiej kukły,jej z

z £
żyłeś przya obietnicę!

Proszę księdza,ja ta® wiem na pewne,że złożyłem obi 

tnic^świętej Barbarze.I przyszetałeu tu do kościoła 

świętej Barbary,b® tak obiee&łea.ffpsdnę zaraz na ki

na przed, jej ołtarzea i podziękuję za to,co dla smj 

uczyniła.

KSIĄDZ Doskonale,a ©o zamierzasz zrobić w świnieniu ®b'0
tniey?

zrobię wteaTWdeę. ©.® mojej wsi,z czystym sumień:

X roźilio2ony ZQ świ^t
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K 8 I A D 2 Tylko tyle?
6

Z E Tylko?...

KSIĄDZ Jesteś tego pewien?A nie będzies# się ©©dawał 

za nowego Chrystusa?

Z E Ja ?!

K 8 lAliZ Tak,ty! Ty,któryś powtórzył drogę krzyżową,zn®- 

sz (q cierpienia Chrystusa! ly,któryś w butny s;s© 

sób obciął naśladować hurpadUEsn Syna Bożego...

2 E Proszę księdza,gdzie ad. tan do naśladowania Chry­

stusa. ..

KSIĄDZ Kłamstwo! Sapaaiętałen twoje słowa. San powiedzia­

łeś, żeś obiecał nieść krzyż tak c i ęż 

ki jak Chrystusowy!

Z E Tak,ale te...

KSIĄDZ Te dowodzi, że czyha na ciebie jednaj większa po­

kusa.

Z E Jaka,proszę księdza?

KSIĄDZ Chcesz być rdwny Synowi Bożemu! 
/ I

2 E Nie,proszę księdza,gdzieżbym śadał!

KB I Ą D Z Dlaczego więc powtórzyłeś drogę krzyżową? keby 

zbawić ludzkość?Nie,żeby uratować @u śmierci po 

spoliteg© osła!

Z E Prószę księdza,Antoni®...

D 2 z katolickim imieniem! Czworonożne nie-

rozu^e by<ię.

K 8 I



- 53 -

i przyskunhui e.

2 E Proszę księdza,przecież ©sły też Pan Eóg stworzył?

KSIĄDZ Ale nie na swoje podobieństw©? I nie dla zbawienii 

osł&w zesłał swego Syna.^esłał go dla ciebie,dla 

auile,dlt oałej ludzkości!

3 E Proszę księdza,Antonio naprawdę nie jest zwykły®

esłe®...Ksiądz go nie zna.To osioł z ludzką duszą

KSIĄDZ Mawet gdyby ®iał duszę anielską. - do tego kości©
Iła nie wejdziesz z twoim krzyże®! |

4 i Proszę księdza,kiedy ja obieoałea donieść ten

krzyż przed główny ołtarz! Przecież mszę spełnić 

obietnicę.

KSIĄDZ Trzeba byłe złożyć obietnicę w kościele lub w 
0

jakieś inny® miejscu,a nie w jaskini czarownik®'

2 E Jużem powiedział...

Ko I A D 2 . Hi© można służyć dwom panora, Panu Bogu i diabłu 
*

3 E Proszę księdza...•

KS I 4 D 2 Pogański obrzęd, rozpoczęty na nakunbie,nie no­

że skończyć się w nawie kościelnej!

4 E Proszę księdza,ale kościół....

KSIĄDZ Kościół jest przybytkiem boży a! A makwaba t© 

obrzęd szatański!
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Z E Proszę księdza,nie no zrobiłem siedem mil,żeby 
. ..mi/”

wrócić z kwitkiem.Księdz, nie aoże zabronić wej­

ścia! Kościdł należy do Boga,nie do księdza!
. .. ................... iwwotwl ŁJ UM

_ V ■ ■ ,-------■---.......................  ■ - ----- .w,,...,4

Kb I/pZ więc nie waz szacunku dl® mojej sukni,dla \

śŁ-ojej władzy? /
* ■ /

ZE Jak ma*  wybierać między księdze*  i świętą/
O i JF

 .garbarz, te już wolę wybrać święty...
■ - ' U/7/7

Jeżeli weźMeay pod uwagę zasady obrony religii

Jz chrześcijańskiej,t® postawa księdza 01avo jest jak

najbardziej logiczna,Mmo że ujawnia nietolerancję 
t W

Kygluj drzwi! Kto <na akazg

mszę,wpuszczać przez zakrystię!

/ -4s«i^ibko-.^chodzi™.u  0-. 

szy Bewotka.Zakrystian zaayka d^m. ko- 

ścioła.&e zostaje na środku placu.Wyglą­

da, że jest zdecydowany nie ruszyć się 

stęd.ialuś z..boku obserwuje o&ł.ę scenę. 

Trzas^rygli u drzwi kościelnych,rosnąoy 

 ■lmkrTpe5t«#“4m-'W©i'-Ian0en^/
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AKT II

” Kupujcie gorące olacuzki,gorące beiju!”

Ciocia Niooh lansan ma ®M ® w© jej ■ ©piece!

H I S 2 P A B łii^z^ngku/ Cracias, .arU-

C I 0 C IA /Hiszpan spieszy jej z’~pP^XŁą4kdejsuje z tacy trój­

nóg, rozstawia go na ziemi i pomaga ustawicnSc^aia 

■tae<t/l Niech cią ^wixta Barbara wynagrodzi.

/ feoatrsega Ze/ 0, rety, a to co?|

HISZPAN Nie wiea.Był tu już, jak otwierałem sklepik.Coś nie

dobrze ma w głowie.

Hi DEpfin w*aoe-4e.'Ci  

próbuje rozniecić ogień w trójnogu, porażając 

aiardwo palmowym iiściem.^ede-Wie^zekleta, 

wędrowny poeta. Poc. pachą trzypia plik broszur 

Na plecach i piersiach przewieszone afisze, 

reklamująee jego twórczość; ttABC Mulatki Es- 

mer&ldy - znane arcydzieł©.”

" Co ślepy wereaiasz na księżycu zobaczył?”

* Właśnie wypichciłen nową historyjką - jesz

D E 1) E /dekl«»a^e/ Witaj Hiszpanka w dniu wspaniałym,

jakiego dawno nie widziałem.

Pokłoń ai-.fi,patrzfej,lansaja nssza!
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Chyba.' zrozumiał,że się wprasz&a 

nu dwa kieliszki arati!

HISZPAN Zawracasz só tylk© głowę swoiai wierszami ’• /• - ■-■-5

iri »y Ta historia • ślenym Jeremiaszu

coś warta?/- nalewa. parat-i/

DOS Prawdziwa epopeja! $®wa Iliada,® której jest © 

Troi,® księżycu,© koniu trojańskim,® kebyle 

świętego Jerzego.

/ wygiąggr jedtm

Płaci się za tę aędzną wódkę!

H I b Ś P A K Ila, walałbym tę drugą, ® Mulatce Esmer^aldzie.

D E D E Widać,że msz aobry smak,Hiszpanie!

/ i^fet^^trra^ZTgy/&vłarantowgne arcyd sieł©! 

Sirraiany jestem,ale nie ©rzee^ćizę,twierdząc,że 

©i si© Den Kiahot arzypeami.) uAdf) xt 

H®-h©,ch®r jgiewki czerwone i białe - t®ż t® bar 

wy lansan! I k©au ty będziesz wmawiał,żs nie 

święcisz aakusby!

H I S Z P A S B® ja nie świecę,ale są tacy,®® świecą.A ja

D E D E

hanaluję..•

/p@4®^aMe-4eieł4««eV Jeszcze raz! Jutr® ci za-
1

płacę

D E W O

aśy Só staje jirsy Gi®ei* /

TKA T® przechodzi wszelkie granice! On jeszcze tut*
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ęte
CIOCIA iiie otworzę dziś kości®ła?Przecie t© dzień <*wi

*
DEWOTKA /-rzuoa—»iw iAauj.ua, ..są® .£*-./

Kie ©twarzą,ydkt ten tu bidzie sterczał.

CIOCIA A c@ź ®n takiego zbroił?

D E W OSKA Chee wejśó do kościoła z tyra krzyżem.

CIOCIA Hic więcej?

DEWOTKA Łieże to jeszcze aałe?Myślisz,że ksiądz 01avo

na coś takiego pozwoli?!

CIOCIA A cze iu nie! Pewnie złożył jak iś obietnicę?

DEWOTKA Obietnica,tak! Złożona podczas kakuaby! I to

ko.au?! I&assa!...Beże zmiłuj się...

Och, ty heretyku!

/ ^^dyrowa-dgra1 apojraoniom 'yołoyo^^ai-waej- 

pWuWfey/

D E ]) E / do H&B&yMaa/ Zahaczę,czy rai Karla zafunduje 

śniadanie.

/ y R fedhfi dal,. uk. ■ 1 ? ,aai ■ -».ftjrU.^zKzi¥>-ift^yyani^'n-ie 

zełatry^owany/ Witaj a®ja miła!

CIOCIA Witaj,a4j dragi Dede.Placuszki d® wyboru.... 

Patrz jakie usiane.

D E D E /yekaeajfreu.-oaŁoea^ Koże z fasolką,*cv®ł&eę,  jak

tylko podłapię nieco gotówki.

CIOCIA Wiedziałam, że tak będzie * * •/wr'g

iAauj.ua
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D E 1) E / C© t© zn$w za histcrja?

CIOCIA Obietnica złożona lansan... / snhyla , łfterwln——
♦ 

kani pal»w detyka eieni-;p©tea'--gł©wy/

D E D E I dleteg® ksi (ez g® nie wpuszcza?

CIOCIA N®,posyrl tyłka,nie <• wiary!

BEBE Dlaczego nie d® wiary?

CIOCIA Kaiądz taki zacny człowiek...
£ । gIz. ••r .fćV2-« -

/ 2^ /

POLICJANT ’Sj,taja przyjacielu!

ZE 0® ?

POLICJANT /wskazuj e -ferzyź/ T® na precesją świę­

tej Barbary?

Z i Nie.

POLICJANT Procesja wyruszy nie stąd,ale z i.ynku - t® 

niedaleko - i oSjśzie <• kościoła tóatki Baski® 

Uzńrewienis Chorych. 
*

2 E Ja nie na jsrocesj-j.

POLICJANT T© c© pan tu robi? Czeka pan na uroczystości? 

H©h®,jeszcze za wsgeśnie! P@ł <© eziewi^tej,& ; 

zabawa aa eałegw bidzie dopiero p® peęuiniu.

2 E Czekan tu już •& ®śł A® piątej ran©?

POLICJANT Od pfeł <• piątej ?Pan ®usi byc straszni© pebeia;

Ale Miejsce nie p® temu... 
*

3 E Nie taoja w/ine X



P01ICJANT pan wymyślił uroczystości ku czci

świętej Barbary .Ja też nie je tern winien...

4ni® kazali pilnować, żeby ruch odbywał się nor­

malnie •

g E Przeprasza®,*®,  ale ja nie nogę st^d odejść.

POLICJANT Ojojojoj, nie mogę się z panem dogadać!

ZE Ja też nie mogę się dogadać,ani z panem,ani z ni-

kia.Widzi mi się,*®  nikt nie chee mnie zrozumieć.

Z^^®4K^y@©wany^Beder * podehedzd: ■■• bł-i?żej-r6i<e±a 

gównie**

2 E Jedna kobieta nazwała sanie heretykiem.Ksiądz za-

trzasnł mi przed nos®® dwrzwi d© kościoła,jak bys 

był g® najmniej diabłem w ludzkiej skórze! A ja 

jestem zwyozejaie Zó- Osiołek i bardzo czcę ^wię- 

tę Barbar £.

POLICJANT Czego pan właściwie chce?

Z E 2eby mi pozwolili złożyć krzyż w kościele,nic wię

. eej.kiusaę to zrobić i zaraz paten pćjdę sobie.

BEBE Be taka była obietnica.On złożył obietnicę. 

POLICJAKT /-aisa.ły.rhffin;.„ y^,'aiłek myślowy/ Obietnica....

złożyć krzyż w kościele,,,Sie widzę żadnych tru­

dności ... Tylko trzeba pomówić z księdze® i...

Z £ Jak by tak pen pogadał z księdze®,żeby kazał ©two­

rzyć drzwi i oozwolił mi wejść..Bi© więcej nie chce
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ZAkŁYSTTAK / upm-miai ■ ibA; n/ie""-^^4e®&gpWeg^4-etw-a-, -

POLICJANT / jooBUBu-^ię Łiaotenowia  ̂wroegoio ladojauje 

deo^K-y^/ Dobrze,pdjdę do keiiśdza.

/ ?ttfirht<ffi flir •arrffi. f « zaintg

^©©wa^ioa-^isa-^an^ado^i-^ioei-i®!/

D E D B Nie tu p® mnie, stosunki z księdzem zerwano.

/ ^wyohsdgi/

POLICJAKT /ki 1 kfr kratni w ..stuk,a..,da ci rą.wi , ® ./syk -r óida-uoh®,

wlą/ Proszę ksi^dze/Preszę ©tworzyó na chwilę!

/ (fcggwa, uohyleuj ], ot't j głowni"WystiawŁa >ra®~

Chec po lówić z księdze®.

uah^Xa^ss«a:sfi4»-»dxz.&'i/

Proszę!

JM4e^aa4-<d kgyaj^.ga^.$-4»-^^ .■a^kry-ati&i

szykko zstrzBskij^^dJpewl^Shodzi Koza.Zobacj

ROZA Ty jeszcze tu ? /w4d»4«“ke©e444--«e®tta8ię4y/

Jeszcze nie otwarty?
r rzei

2 E Otwarty#ale ksiądz nie pozwala M wejaó z kxz;

BOŻA

k E

Dlaczego ?

Mie wiem,Kopa,Me wiem. Już dwie godziny na< 

tym myślę,ale gł©w$ mam tak*|,jak  gd.yky mnie 

kto obuchem zdzielił,Nic nie mogę wyeozuaieć
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wszystk® M się poprzekręcało:niebo na miejscu 

piekła,djabły na miejscu świętych...

KOZA Tak bywa.Człowiek rantem widzi całkiem inaczej... 

Jakby był innym człowiekiem...Okreone!
, jŁczeiwym>

Z E Nie,Kosa.Zawsze byłem^człewiekiem i żyłem w b©jaź

ni bożej. 
i

KOZA Bfa noże t© kara ?
*

Z E Kara? Za co? Za taką obietnicę? Ze j.-» złożyłem tan

gdzie się ludzie ©©tlili o© lanssn? Przecie gdyby 

się t© świętej Barbarze nie podobało,nie sprawiłaby 

tak wielkiego cudu!

KOZA Przestałbyś wreszcie myśleć ® świętej Barbarze, a 

pewyślał o nas!

ZE- 0 nas ?

KOZA 0 mnie!

ZE O tobie?

KOZA Pewnie,że • tanie, © twojej żonie!
*

Z E Trzeba ©i czego? Wyspałaś się,©apoczęłaś...

KOZA / -ó zabierajmy się stęd.

Z E Teraz?

KOZA Właśnie, i t© zaraz!
*

Z E Ni® aegę.Wiesz,że nie a©gę wracać,zania nie spełnię

©bietnicy <• ka^ca. D® śmierci nie ^iałby:n sp©k©ju.

h 0 Z A B® ty za bardzo wierzysz w rśżne rzeczy....



Z E

K O Z A

Z E

i O Z A

Z E

h O Z A

Z i

KOZA

Z E

ROZA 

z i

KOZA

Peanysiałabyś,kobiet©,o tym, co się stanie....

Więcej się nie stenie,niż t@,c@ się już stało.

A cc się stałe? Ze siedem mil piechotą z krzyżem na 

plecach,bez jadła jak się patrzy,! bez, snu? Ze mnie 

biorą za diabła w ludzkiej skórze? Tyle wytrzymam,że­

by tylko jaka sreższa kara na mnie kiedyś nie spadła.

Swoje zrobiłeś,ksiądz nie chc© cię z krzyżem wnuścić 
«

do kościoła,t® p© co tu jeszcze sterczeć?

Policjant poszedł wmówić a księdze -u.Poczekam,c® po­

wie ./ j akty eheial ję prgeprosdó,^© o niej^nie-myś 11/ 

Ale ty byś mogła pójść,c® zjeść...

Kspiłam się kawy w hotelu.

Jak ci się widział ten hotel?

Bardzo dobry.Kawet umywalka była w pokoju i słterać 

miękki.

Bo już się nawet martwiłem...

O mnie?

Sama jedna w hotelu.. .Aiast© wielkie,nigdy nic nie 

wiadOJtO.P® prawdzie ten młody mówił,że t© porządny 

hotel,ale zawsze...

Kie było się o co aartwió.Mogłeś wierzyć młodemu, 

j est sorz;dny,uczynny•.•

K E.P O K $ E K A jakże,mamy go tutaj!



43 -

/ heporter-odehodai do Uó 1 óeiskamu wyłowpijPwAłeń•

Tyncsasem Fotograf^ a^aApniU^e aparatem,wyszukując naj

Dzień dobry,przyjacielu! Jest pan prawdziwym bohater®

Z E JA ? Bohaterem?

EWO^fiB A jakie,siedem ail z takim krzyżem na ramionach.

/«naania«m4fcgV Ciężki,co? Siedem mil,czterdzieści dwa 

kilimetry.Soho’ W czasie służby wojskowej pognali 

mie raz pieszo dwadzieścia cztery kilisaetry - naj 

dłuższy spacer w aoim życiu! A karabin tyle nie wyżyJ 

/ wybuoba.ć mi ^.oheaty'eŁe-esepete&j-e^

Najmocniej przepraszam,zapomniałem,że pan w związku 

z obietnic.|.. .Pozwoliłem .sobie na niezbyt trafne po­

równanie. .. ./-4e»^tog»af«/ Jasiek, zdjęcie!

/ '»taj^^©k-JU^-oł^ 

Proszę,niech pan udajelże ze rozmawia! 
*

2 E Mam udawać,że z panea rozmawiam? A p® cc?

FOTOGiJU;’ Uwaga,proszę państwa,Teraz !

ciłk’OliTŁś-1 Za kilka godzin Brazylia, jak długa i szeroka,usłyszy

© panu.Stanie się pan sławny!

2 E Panie,ja wcale nie chcę być słwwny,chcę tylko...

KOZA Ty się nie wyrywaj! Pogadaj z nim grzecznie.On jest 

z gazety.
hEPOŁTEE Przepraszam,t@ ż®n&?
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h O Z A Tak,jestem jego żon Też przeszła-.- te siadem mil...

Takie sęeherze aiaa aa każdym palcu.. •

REPORTER Znakomicie! W jakim czasie przebyliście ten dystane

ROZA Jak ?

REPORTER Chciałee rzeo:kiedy wyruszyliście w erogę i na któ­

rą przyszliście tutaj?

ROZA A no wyezltómy wżeraj o świcie.O piątej ran®.

KEPOxiTER I na którą przybyliście tu, przed kościołem?

h 0 Z A Dziś ran®,piąta dochodziła.

REPORTER 'Czyli że dystans 42 kilometrów przebyty w 24 -gadzi­

ny . Dobrze... Z krzyżea, który waży... ?/gewya^-

Z E Nie wiem,nie ważyłem.

ŁEPOŁTŁR Te zresztą nieistotne,faktem jest,że został ustano­

wiony rekord!Prawdziwy wyczyn sportowy w tej spe­

cjalności! Niezwykła próba wytrzymałości fizyoznej. 

/-do ?»gy/ i przywiązania!

REPORTER Może parę stów © ty»,jak zrodziła sią idea tej wę­

drówki?

■\jest^J 
/ pytań ia..ak i.&raii^.neOS^USyk

ROZA 2adna ioea się nie zrec/ziła.Ot,zachorował nam osie 

kiepski był i on wtedy obiecał świętej Barbarze... 

REPORTER Osioł? Jaki osioł?
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BEPOKTEh To właśnie,c® pan postanowił zrobió ze swoją ziemi

KOZA Antoni®,Sak g® wołamy.

Z E Pan też pewnie powie,że *a@j  osioł nie wart takiej 

obietnicy!

REP0K2EK Hie,skądże,ja tylko tak...P® prostu nie wiedziałem 

skąd t® wszystko...te czeterdzie^ci dwa kilometry., 

i krzyż.A t® z powodu osła./ Z teg® będzie pyszny 

reaoztaż!/ To niezwykłe! Fantastyczne!

ROZA Miech pan posłucha,te jeszcze nie wszystko.Obiecał 

też,że kawał naszej ziemi rozda ty® nicponi®®,ty®

z i
leniom...

Jacy lenie? Sami zacni ludzie,oho pracować i nie 

mają na czy®!

KEPOhTEh Rozdaje ziemię...Miech mi pan powie,czy pan popiera 

reformy rolną? \

Z E Hafer®^ rolną?iiie wien,c® t© jest?

z Ł
rozdanie gruntów ty®, którzy ich nie aaj ,..

I nie nie żałują! Uszczęśliwiłem paru biedaków,® 

zietai i tak został® ?ai aż nadt®.

EBW8K /notuje/ Jest ze reformą rolną....

Z E Ale mówię uczciwie,że gdyby ®4j osioł nie z^chore 

wał,nie przyszłoby «i t® d® gł®v,y.

KBF&kTER Debrze,& e® by pan powiedział na te,gdyby wszysej

wł^ciciele ziemscy postąpili tak sam®?
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Gdyby również rząd zdecydował się wywłaszczyć po­

siadaczy ziemi i oedzielió ją między chłodów?

g E Panie,tak by było najlepiej! Podług; mie,każdemu 

człowiekowi należy się ten kawałek ziemi.

REPORTER /Wtajo/ Jest przeciw wyzyskowi człowiek® przez 

człowieka...Czy należy pan jakiejś partii poli­

tycznej?

Z E Chcieli mnie już raz wybrać na ławnika...

KOZA Ale osioł przeszkodził.

REPORTER Osioł? Dlaczego?

ROZA Bo gdzie on się ruszy,t® osioł za nim krok w krok.

Jak by go wybrali,te musieliby też wybrać...

REPORTER Racja,ale tym razem panie....?

Z E Wołają tanie ZS- Osiołek.

REPORTER Hm...A więc,panie żć-Usiołek,teraz pana wybiorą z 

osłem i całą reszt ...Ale niech mi pan powie,ta 

eał&Mhistoria z ebi-.tnicą - czy to jest kawał,żeby 

pozyskać wyborców?

Z E Kawał ?

REPORTER Mistrzowski kawał! Wyobrażam sobie,że pańska wędrć; 

ka to była jednocześnie kwietna agitacj®.Rudzie ®e 

wsio gromadzili się ®o drodze,żeby pasa zobaczyć.

Z E Nie powiem,narodu była. masa.

koza Łobuzów też nie brakował©.



- 47 -

KEPORTEK Widzę już pański powrót! Przyjeżdża pan d® rodzi 

nej wsi otwartym wozem,muzyka,petardy....

2 B Panie,na mózg wam padło?! Me takiego nie będzie.

EEPOhTEłi Będzie,będzie! 2ajmie się tym moja gazeta. 1‘ylko

^\X)Vc?Cu4- I ®x»i pan jedne obiecać: mamy wył «czne prawa

d® tej historii! Hik®mu prócz mnie nie udziela 

pan wywiadów.ho jasne,że zostanie «&r odpowiednio 

wynagrodzony ./smm ^oy--«w3fe~pal0Ó»i/ Zspewnimy pa-

" nu reklamę.Ha pierwszej stronie pan z żoną - zd>ę

cie odpowiedni® duże. Powiemy też kog©ś,żeby zro- 
/

bił zdjęcia osła.W ciągu kilku godzin zostanie

pan bohaterem narodowy*!  
fi

% E Panletpan młody i miarkuję,że też mnie pan nie

rozumie... .nikt sanie nie rozumie...

kKPOhTEIt Cholerny ©ech,że wybrał pan akurat dzisiejszy 

dzień.Sobota. Jutr® niedziela i gazeta nie wycho­

dzi.Dopiero w poniedziałek, hasz wydział prepagan 

dy musi się przygotować....W dnin dzisiejszy*  wy­

daniu zdążymy jeszcze dać sensacyjną zapowiedź,ale 

na dobre bomba wybuchnie dopiero w poniedziałek. 
Kiedy 
KH zamierza pan wracać? 

fi

2 B Właściwie t® zaraz...

0tw-i-erają-oię drnwi-teoóoio-ła-rgaJt-ryatAen ■ wypu- 

paszega iSiSAta^S^yka.. Polic j an t podeho-

-większe j ■ -na; < ziei
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POLICJANT hic nic załatwiło®.
9

Z E Mówił pan z księdze®?

POLICJANT Mówiłem,przedkładałem,nic nie po..-.®gł®.deszcze 

kazanie mi paln ,ł. Powiada, że zanieś t prosić za 

panem, lepiej by® ad razu zaprowadził a&na da 

&reesztu.iego,®& się rozumieć,nic zrobię,ale też 
eę 

mógł pan sobie wymyślić jakąś prostszą obietni

KOZA T® samo mówiłam!

POLICJANT Nie *a  po co dłużej stać pod kościołem.Jak 

ksiądz się raz uparł,to już noe ©tworzy,debrze 

go znani

EEB0B2EE Wybornie8, Maay oretskst,żeby odłożyć wstawienie 

krzyża do poniedziałku. Do tego czasu wszystko

załatwimy.Wy.-iady,wypowiedź radiową i tryumfal 

ay powrót z muzyką,z eskortą motocyklistów...

Z e Panie,przyszedłem piechotą i wrócę piechotą.

KOZA Taki honor! Tylko nie bądź głupi,chłonie! Sam 

widzisz, żb ten ałedy,@hce naa pojoóe.

Z E Skoro taki chętny,to niech wmówi z księdzem, 

żeby drzwi kazał ©tworzyć.

EEPOŁ.TER Saraz pójdę poprosić księdza © wywiad.Ale nieć 

pan posłuchu;obojętne,jaki cel panu przyświeca 

- trochę szumu nie zawadzi.

/ffijaae&ąe®" ■eigugaj—. aMŁ"&^Ltógy---"tego»'-»iie -r-o&taaie/
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Mech pan 2 łaski swej ej weźmie krzyż na ramię 

/ de ■keey/ Pani?| także prosimy.

KOZA J.uszże się!

w wymuszonej pezie,z prgykłejonye d® warg 

uśmieches^Pdllejant chyłkiem dołącza się 
d-sTnie-oh.

HISZPAN / wyMs^«^e«^iepikuyda»4^Ugraf.ą/

REPORTER

miCJAiiT

Z E

REPORTER

Z E

REPORTER

Chwileczko! Czy nie zechciałby pan źrebić 

teg® zdjęcia na tle aeg® sklenu? Pan rozu­

mie, trochę reklamy»...

Fe^e^a^^ijŁjii-dLŁkyl^^^sjd^jaik^Midaczjay 

był na zd jęciu. His2>Bn-b±®gIeM wraca na

Świetnie! Lelek,presz^l / Pe-teg^a#

■adijijj.ci.e/ Dziękuj . Umieszczą n® pierwszej 

stresie w dzisiejszym nw#erze./-'-d^--Wt^77¥®:

A teraz d® księdza!

najlepiej ©drazu przez zakrystię.

Zaraz tam pana zaprewadzę.

Mefte lepiej będzie,jeśli pan tu zastanie., 

/tw&rrp/ Uie,pdjdę z p^nea,.

/nAaoh^taLwwatępuj e/ debrze.

POLIGJAST Głewę dam,że teraz ksiądz etwerzy keśeidł
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Prasy każdy się b®i.4uezę ićó,b® ta® już 

cały ruch st&nęł.

/—-wyahodzi^Schadzi i»fó 1 uh. i. ,„a»,txay.JKŁ->

L A L U S ' /&« Hi sowa!/ Jeden głębszy.

H p4 Z^P AB T® pan dzisiaj taki ranny ptaszek..

. alkeh®Ł/
|||

KOZA /wehedft-i eto ^klowiliuj ©piana‘-®ię'© ■ladę/

Dużą kawę.

LALUS Jeszcze tu?

KOZA Jeszcze.
*

L A L U S Kie wiesęjak ty możesz wytrzymać...

K OZ A Ja też nie wiesi.

L A i U S On c@ś p®d©jrzev/a? ,

KOZA Nic & Mc.Ayśli tylk® ® krzyżu, © tej swjej

•bietniey...
*

KALUS Wyebraź 8®bie,p@®z.edłefa d© d©. .u,żeby się wys

paó i nie .segłe® zasnę<$.

KOZA Dlaczeg® ?

KALUS Cięgle myślę © t®bie.

KOZA Lepiej byś przestał myśleć.
f

LAL U S Żałujesz?

11 0 Z A Żałuję.
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1 A Ł U S Teraz już za późn®.

h O Z A Woale nie .v„dnf) noc można wymazać z pamięci.

L A L U S Nawet więcej nooy.Łie zostawiają śladów.

KOZA Na mnie tak.Sama nie wie®,jak ©n tego nie 

widzi.Aż się we ani® gotuje.Chyba su wszyss& 

ko ,^'ówiea.... 
*

L A Ł U S Niezły pomysł.K®rw®wy ®n nie jest,może by 

cię zestawił w mieście i sam wrócił na wieś?

Byłoby po krzyku.

KOZA Niby jak?

KAŁUS Nie miałabyś związanego życia.Cała przysz- *

łość przed tobą...

KOZA Nic z tego.Dobrze wiem,że się mój los nie

odmieni.

KALUS Jak się od niego nie odczepisz,zgłupiejesz

\ tak jak on.

KOZA / petaweobtt^ę-^swajeźó^p^prewlefeMwienie dla

ewog® hr>ka~aite.fe^ł/

On mnie potrzebuje...
p

KALUS Ma swojego osła.

KOZA Głupie zwierzęl

L A Ł U S Nie chci&łem porównywać...

KOZA Żebyś wiedział jaki z niego .jocny ę$ł®®...

L A L U S Co ty powiesz?T© czemu cię tak ciągnie w in

_______________ną stroni
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KOZA P© coś’tu znowu przeszddł ? 
i ?

L A L U S 2yś przyszła,żeby ze wmówić...

ROZA Chcesz tanie zmusić,żebym robiła to,czego

nie che^...

LALU S Nie soja wina,żu Me natura tak hojnie ah- 

darzyła!

/ rr®-zfe’^hc©‘-wróM4.-n&®alaayk^L^Luś-.uj^uje ją c r

pod ar aa i »Sacwtca/ Poczekaj ....

ROZA Zwariowałeś! 
/

L A L U S Posłuchaj, mamy jeszcze spor® czasu.On tego

tak prędko nie załatwi.l-.ozu desz?

ROZA / Mc nie rozumiem!
*

L A L U S On nie może ruszyć si^ ©d krzyża, ale ty -

c® innego.Możesz iść odpocząć do hotelu 

albo nawet wstąpić do innego kościoła,ne- 
oPJŁ, 

modlić si$ do innego świętego,żeby mu ksią

drzwi ©tworzył.iakie wstawiennictwo zawsze 

się przyda....

/ młodzi ióići,Lalnś ,1 .«■/..» j^rakakuj^^

CIOCIA /^z y trzymaj o - Z Ć/ No i co?

Z hi Nie chcieli,żebym nosz^dł rtzem z ni®it

Wolą pomówić z księdzem na osobności.

C IOC I A Synu fflćj,jeste® ekedi,ubieram Córki Swię 

te na makumbie,niedaleko st| ,d.Jeszcze 
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|o4^0rrc^- trechę i zaczną się ©Urzędy.Złożyłeś obie­

tnicę naszej lansan i ®na tam na ciebie eze

/ © twAer a-j e i ę‘-”4a‘ewi^eś^

ka,żebyś dotrzymał słowa.

Z £ C® takiego ?

CIOCIA Ja cię zaprowadzę.Weźmieez krzyż i złożysz go

lansan.Rozliczysz się ze święty.

Z E L lansan...

CIOCIA Wysłucha cię,czy nie ?

Z E Ale kośoidł...

CIOCIA Diabli niech wezmą księdza! Zabierz krzyż na

aiakumbę.Jfc cię zaprowadzę.

Z K /jakby się wachał/ hie,nie,obiecałem z&niesó

krzyż do kościoła,a nie na makumbę! D® kości

świętej Barbary!

CIOCIA land&n t© właśnie święta Barbara.I czeka na

ciebie.2jodzie n& ziemię swymi końmi.Chodźmy!

Z E Me.Te nie to samo,nie t© samo!

ZAKRYSTIAN

KKPO^lEk

Wważa pan,że ksiądz nie pozwo­

li *u  wejść?

Barn wn słyszał,c® siwił.Szatan w nim siedzi!

T@ jedn® z licznych -wcieleń szatana!

Szatan w przebraniu Chrystusa...coś mi się 

zeaje,że ksiądz przesolił,Ostatecznie t® jeg® 
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branży. Przyznam, że nie jceteai zbyt biegły w 

tej dziedzinie.Interesuje ani® tyłka,żeby bie 

cak wytrwał tu d® poniedziałku.*!  eśli potrzeba 

p®trzeba,prsyślę au jedzenie i picie.W żadnym • 

razie nie aeże się stąd ruszyć przed panie- 

działkieta.

/ Z^4asuwa si^.-a krak w 4ci®ranW"’-"tea4eieła/ 
/

ZAKB.YS2IAB -Ą> /jwMWPadaay/ Bard z® panvw przepraszam, bart z© 

przepr&szami

dasa»4w^M>t®^zeS»pa^ah-®d«ri>«™e>®~-dtó!«i®iku/ 

KEFOMTłi /4*e4afee<e^«4e-gV'  Ba razie nić nie wskórałem 

Ksiądz jest jak skała.Ale ostatecznie ustąpi 

Jeśli się pan stąd nie ruszy,będzie <nusiał 

atwarzyć kościół.Za t® rączę i Steraz t© już 

nie tylko pańska sprawa, ale sprawa naszej ga 

zety.A skar® ta sprawa naszej gazety,t® i 

sprawa mas lud®. ych.ladz^ p^nu wytzwaó.Praw® 

jest pa pańskiej streni^.ńabył je pan w ciągu 

tych 42 kileaetrbw "dragi krzyżawj*.Wierzy  

w panal Czytajcie psój artykuł

dziś pa-u południu. Te bądzie bambal/wyehada^

1 A 1 U S Dziennikarze?

K O 2< A Tfck.Bfatagraiewali mnie.Ozy aby tyłka z&a-ie 

szczą?
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L A i U 8 Gdybyś była reżebrsn- te z pewreścią.

Ale tak...bo ja wie®?

/ welfrdzi łl/larl i . 2®bacayża-^aAtt»jb»-i-- Be

ze-^-wdbia^a-^ia-^ch/

M A K L I wiedziała®! Byłaś pewna,że wleciał aa ja­

kąś spódniczką!

L A L U S Czego chcesz?

IŁ Akii Przyszła® się Q.®v.iedzieó, czeani te pan nie 

wrócił de da.au tej nocy?

1 A Ii U 8 De jakiego de.au?

ś AKŁ I De aejege! 
fi

L A L U 8 Czułem się marnie.Peszedłea de .w jego he

telu.

M A K L I Tak,tak! Teraz nawet widzę,dlaczego tak 
aaraia 
Sternie czułeś...

1 A 1 U 8 Nie r4b skand&lu!

MARLI Ooc! Beisz się ®ęża?

L A 1 U S Nikege się nie be,ję,ale nie aezwol^żalyś 

ebraiała pani^.

M A A L I Panią...Taka ©na sani,jak ja dziewica! 

*L A L U S ILKkkli. Marli,.wsz słuchać i nic nie gad&<

M A K L I Popatrz,wpatrz,jak się przy niej stawiaj

fi

L A L U 8 Nie «aa z nią nic wspćlneg®.

M-A K L I Czyżby? Byłeś z nią tej aecy!
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niege nic patray/

1 A L U S

Mars a ug do.au!

M A A L I Me! Aiaj pierw wyjśniay tt oprawę.^iech małpa 

wie,że ty jesteś aój.Mój! /-a© kozy/

T© ubranie ja iau sprawiła®! To i wszystkie in­

ne, jakie aa!

i a i U S Jeżeli natychmiast nie wyniesiesz się stąd,t© 

nigdy ci więcej nie pozwolę,żebyś ai e®ś kupo­

wała!

fl AL Ł I /daj© si<t On jest mój rozumiesz?

Trzymaj się swego świętego, a- jego zostaw w sp© 

k©ju! Ta aój chłop! Mój chłop!

Pomysł napisania sztuki zrodził się we mnie przede 

wszystkie® ze ^wiadomości,że jestem wyzyskiwany,poz- 

bswiony siły d© korzystania z w@Xn©śei,kt4rą ®i w za­

sadzie przyznano. ” Ten który =©trzym&je słowa“ jest 

niejak© wynikiem walki®jaką prowadzę ze społeczeń­

stwem • praw© wyboru włt-snej drogi.a nie tej,którą mi 

®p®łeczexistw© narzuca. Pisałem ten dramat pad wpływem 

razterki wewn^tr»nej,kt4ra dręczy mnie nieustannie,

ponieważ wie®,że za a©ją egezystencję mszę płació 

prostytucją całkowitą lub częściowe, j



D E P E kupcie ucieszną historyjkę wierszem © Julatee 

Esmeraldziel Powiecie się c<,.łej prtwdy o jej ży­

ciu, od urodzin w Zaułku iiiewinnych Dziewic aż p® 

smutną śmierć od trzydziestu pchnięć nożem na uli 

ey Potępionych./ da, Jbć/ Za. je&n ; dziesiątkę.

/-4Sre^#®etaa™o<a^wia/

BEBE 

»

/aakiamujn/

O,mój Jezu a® Benfim,

użycz mi mocy natchnienia, 

ryta mi daj i daj mi rym 

i ześlij mi poety głos, 

bym płakał Esner&ldy las 

,«y ulicach

/d® 24/ Tak sobie myślę,że o twoi® sporze z księ­

dzem dał© by się ułożyć niczego sobie wierszyk. 

Chcesz,t® napiszę.

z IHe!

D E D E Dlaezego nie? Taka wierszowana historyjka byłaby 

w sa® r&z...

Z E Me.

D E 1) E Bie wypada się chwalić,ale cała B&hia czyta moje 

wiersze/enrytnio/ Czyta je również ksi.dz 01&vo. 

Nie,chv;alę sic,ale trzeba ci wiedzieć*że  wszyscy 

się mnie strasznie boją, ^ie,poety ż łaski Matki
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Bożej i Zbawienia Naszego!Wystarczy;że zapowie® 

•pisanie nikczcaności tego czy innego deputowane# 

a powiada® ci,bracie,zaraz facet przybiega do ami< 

z ®f er tą ,/eharaktcr; otyezny rueh liegwt^yhmt  ̂- 

-bzy/ Jak na tya afiszu ©głoszę:"Wkrótce ukaże się 

historia ^ó-Osiełka i jeg® krzyża” - zabeczysz,że 

ksiądz n&tyehmiast ©tworzy dwrzwi i sa® wniesie 

twój krzyż ca kościoła!

ŁOZA Jak to załatwić?

D E D E Najpierw ©n ausi dać swoją zgodę.Poza ty® uprze*

. Q óza® z góry,że papier cholernie zdrożał,drukarnie 
*3

zaś obdzierają nas żywce® ze skóry.

KOZA Aha,trzeba płacić...

B E DE Jakieś pięć tysiączków.Ale za wynik ręczę!

Z E Nie Musisz się trudzić

DL D E-g. Jeszcze pożałujesz .No, zastanów się.Wystorczy,źe

zapowie® taką historię, a już ksiądz będzie zrobi© 

ny na szar®.

2 L Jak.. powieąziałea.nie chcę!—- ------KGoy
D Ł D E Niech i tak będzie.iylko ty na ty a stracisz.Ty - 

i nasza ojczysta poezja!

■p«4fry—ek
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Buenas di as!GO G A

H I S 2 P A N Buena® diaa!

D E D E Szanewank®, panie Gaca!

GOCA Cześć stary! Śiśgłbyś mię wreszcie zwiąć 

de jakiejś rebety gednej mężczyzny,Bede-

Wierszeklet®....

/ J edzege!
/ ii

/ -H4-ffiąpani nwlawtt|.«>ynff;ho^ adlwgły grampt

\Wiańe.ee ś więt j .BarbarytEU81 grz«ieć>

D E D E Czy mistrz już skończył przerzucać warecki, 

ki?

COCA Już*  B© pierwszej rebiłem przy wyładunku 

heleitdra,ale że t® dzie/l Jansa® pesayśla- 

- łea sebiesdedyć targania werkćw.

D E 3) E Odb^a^ ei^ dziś zapasy?

COCA Trech.^ ®6źniej! Zabawa będzie na st® dwa

Eaiisrzę się z ^ismuelkieą/aeuważył Z^/

aićwili <i,że jeet tu jakiś czł®v iek,kt®ry 

ehce wejść z krzyżem d© keśeieła,ale fc**  

ksiądz nie pezwala.••

li I S Z P A N £e ten.

COCA Jak te,wi3© G» krzyż nie ma już miejsca

w kościele?

/Wia%25c5%2584e.ee
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D B D B

COCA

Owszem jest,ale krzyż był podobno obiecany lan-

SW3 i księdzu się t© nie soosobało.

Zamknął kościdł?

Z tym księdzem stale jakieś awantury.Pamiętasz?

Któregoś dnia coś sau strzelił® d© głowy i żubra 

nił ®i sprzedawać wiersze u drzwi kościelnych.

COCA Dlaczego?

D B 1) h Uznał,że maja historia ® Esmeraldzie jest nie-

przyzwoita.Hawet na kazaniu tak powiedział! 

l'eraz na mój widok wszystkie dewotki odwracają 

głowy ze wstrętem,jakby diabła ujrzały!

H I 3 Z A i; ■ Kie gustuję w ksićźach.Ale ten,trzeba pawie 

dzieć zna swój zawód.Napędził mi klienteli 

i dzięki niemu nawet aaja fotografia trafi­

ła de gazety!

BEBE Gdybym tylko zechciał,ksiądz my w mig ©twe- 
© 

rzył drzwi!

U
H I S 2 P A K Obejdzie się.Kiech sobie ehłopek tu pocze 

ka.Im dłużej,tym lepiej.

BEBE Chyba skoczę na hynek...

< COCA

B E D E

Tam święte i zabawa na całego:zapasy,saaby 

Cholernie wesół©!

A turyści są?

COCA Widziałem paru Jankesów.
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D E D E E© t© lecę / wyohefl&i/

h O Z A /-d© aę««/ Wiesz,która godzina? Trzecia!

iaożeś gł©dny?

Z E Me,ale ty idź i kup sobie coś >. • zjedzenia.

/ -wyj^najfi z ififiRZfin1„lumkn4Bt.r;.aza.JŁier&e 

picni^dBO i ©eachedM^d© G4©M/
TAJMAK

TOIAK Jeden głęszy!

fea^y®©©toto®4^!«egfere^' 
■

I^Ba-.uwybjałe^^tyjWBee^^^ł^etie-sM-^r.rt^y, 

Ciecia zawijaJ^sMs^anowy liść.Łoza wt

CIOCIA Powiedz aa,żeby nie upadał na duchu.łan 

san jest potężna!

/ Ł.©ga ójiiuj© ©ię 1 zanosi plaeu©gk«Zd

który z gefitea.. ed aiawia .J£pJmmŁ$4...jfoi nj

1: 0 L I 0 J A. I< T >©,ne,wsżystk@ ©pisane na pierw­

szej strenie i fotografia jak się 

patrzy! Zobacz!

/>®teazu4e^«^4;^if©®i«^k-t44pa--©©dbie

K O Z A T© i ja tam chyba gazieś jestem? 

POLICJAM' A jakże! Ja też nieźle wyszedłem.
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POLICJANT
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ib u,<-. oV>Ui-t
Zaniosą pokazać mojej starej.

Ja ta*  wyszła-a nie bardze.Szkaradnie!

Sie aa się c® przejmować,w gazecie zawsze takie

zdjęcia.

g £ Ce e*  tam powypisywał?

POLICJANT / ter«^~dc*>ifeM ’'e-»-->tf’&ych»dzi--.au---de-«’głewy-ł'żebj-' ^■Łi-* e

■• rewa^feaz/

A tak..../-czyta/ "Aowy Mesjasz głosi rewolucją .

Rewolucją?

;Pełi@^fefite/

POLICJANT Tak piezą,rewolucją./czyta dalaj/ "Siede*  *il  

wędrówki z krzyże*  za sprawą reformy rolnej 

na znak protestu przeciw wyzyskowi człowieka 

ozzez człowieka.• ” /patrzą »a «si*ki& rnic. nie 

roztratefr^/

2 B Od razu wiedziałem,że ten młody nie miał 

kich klepek...

WLICJAKT /eeyt^ "ksiądz z parafii świętej sarbaty

ża go za wcielenie szatana.Ki*  jest aaprawdą 

ZŚ-Osi®łek? mistykiem,czy hitrym agitatorem?

lud patrzał nań z szacunkiem i ąedziwea gr®j 

dząc sią przy drogach którymi on szedł ze su

krzyże*.Ksiądz  natomiast przepędził g® ®t! hr> 

świątyni.ńli*®  to 24-Osiełok zdecydowany jest
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walczyć a® końca..."/..de-gó/

Widzi ai się,że ten chłopfek faktycznie nie zr® 

zumiał fańskiej historii/.'rzyględs eię .ZA po» 

4ej^eł*wie/

A noże t® ja nie zrozumiałem? /wręcza gazetę _£< 

Poczytajcie sobie,al» nie wyrzucajci®.Choę żaku 

zabrać do daau /wyahedzi/

h 0 Z A Zó,wsłuchaj,t® wszystki mi się nie ogaoba. 
Z

Z E Mnie też nie.

hOZ A Kie barda® r©zuaiea,c@ tam olszę,ale nie widzi mi 

si^,żeby t® był® dla nas dobre. 
*

Z E Debrze mówiła ^atka Świętego na aakumbie.Ze trzeba

obiecać nie byle co...Pewnie święta Barbara uznała 

że obie®. łen za aał® i ści.ęga ze ?anie resztę. /©ezj 

się „.Łc^i e/ Alb® mnie karze,źe obiecałem za 

stało?

KO2A i • i na mnie,widać,spada teraz ksrs....
*

Z E A może święta zwyczajnie mnie doświadcza,czy nie

złamię obietnicy? Sak,pewnie, © to idzie#Jak poayś: 

lę,że mał© c®,a byłbym usts^pił pokusie....

MOZA Jakiej pokusie?
*

ZE Jak ta kobieta takie x*zeezy  mówiła! iCrew ai buchnęła

d® głowy.Ani chybi,gdybym się mocne nie wzięł w 

garść - byłbym zabił ją alb® jego.Wsadziliby aanie 
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d© więzienia...i koniec z moją obietnicą!Jakoś mi 

t® wszystko szybko przyszło <@ głowy i wytrzymałem 

bez słowa.Okropna o®kusa!

KOZA Z pewnością pokusa! Inaczej nie byłoby doszło do t- 

go.Święta Barbara mnie wybrała,żeby ciebie doświad 

czy o...

S E Widać znała cię lepiej niż ja...

KOZA czułam,czułam.. .że sanie tam pcha jakaś siła

mocniejsza ode mnie.Tyś jeszcze pomagał.Tyś też wi 

ni-n,Kie chciał&m iść,tyś nalegał. Kie myślę się 

tłumaczyć,ale skoro stał® się za sprawą świętej,te 

co ja biedna miałam xakiśx począć? 
*

Z E Trzeba się byłe oprzeć pokusie,ja też tak zrobiłem.

KOZA To c© innego! Kie mnie święta doświadczała, tylk®^ 

ciebie. Jak© święta - cuda noże czynić,może mnie 

zmusić d© wszystkiego,choćbym się nie wiem jak ■ 

opierała.Bawet diabła może we mnie obudzić, i tak 

zrobiła!Ho,więcej się nie dam!W ogóle,myślę, nie 

ma o czym gadać.Jeśli to była pokusa z bożej łaski 
*

ZE / nie^yt^rz^korr^ny/ W a® siu rozważymy to jak się 

patrzy.

gachą.-, aafci'' gaaat.,ę/

I A L U S /półgłoge/ Szybkoś przyleciał.
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~ / d© iliagjMaifer J&anego! /H-ioapan nalewa/-
'ks'

TAJIIIAK ' /jałtewy&4/ ^&o« d© sanie interes? Bo jeśli idzie • twój

powrSt do policji....

1 A1U S / >ya«rywfe.A,iaMi.ŁQhaa/ *M  ®P®kój,etery! Ani ®i to 

w głowie powrót.Wbrze ni ®i^ żyj®.

TAOIAK Uważaj na zakrętach.Sapieują wszystki akuratnie.••• 

L A L U 8 /Z^aSel^W^/ A fig^l Czubek wł&eneg© nosa - dalej 

nic już ter®z nie widzicie.Patrz no / 

wErkwmi*es---»4/ ! za asoich czasów taki facet i&mn by już 

siedział za kratkami.Ale wyście anie wyrzucili.

TMKIM. G® te za gość? I I
1 A l> U S /pokazuje.,.,ga,zat^/ • dy nawet gazet nie czy­

tacie, a chceoie • wazystkia siedzieć!

i. ąraeaeigi warefc'Ba ggf^

TAJiJIAK mówiłeś już z aia? 
*

L A Ł U o Ma.Mebezpieezny ty>.Struga anioła & procesji,ale 

bez yowotu. ksi^żulo nie zamknąłby przed ni® drzwi 

koóoioła.

TAJMIM. Pewnie,że tak,chociaż syrawa wydaj® *i  ai^ dziwna.. 

LA LU 8 }>żiwna?S& twoi® aiejzcu zaraz byn go wsadził, przy- 

n&janlej na wr^ ćni.

‘IAJNIAK Tak nie nożna.Trzeba przeprowcdzió śledztwo,złożyó

raport koaioarzewi..••
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L ALU S Ep,nie walecie pracować! Od ręki trzeba g© za®- 

knąć.

TAJNIA K. Od ręki? Przecież facet nic nikomu nie zrobił.

Ł A 1 U S Jak t® nie zrobił? A agitacja społeczne?

TAJĘ I AK Podejdź ze mną.

L A L U B Pewnie ci powie wzruszającą

historyjkę ® ośle,ale g® nie słuchaj.

H I SZ P A /-de-Go»«/ Gliny,,, Choą zamknąć tego z krzy­

żem.

0 0 0 A Gadanie! PrzecieS obietnica t® nie zbrodni®.

LALUb Mój przyjaciel.. .Ohee z wami pogadać, pomóc....

T A J N I A K Hall® !

Z E Pomóc...wszyscy chcą mi porsó®...

/ wyrywa E®zla~gagotę i

KOLA 0© robisz! Gazet® policjanta,prosił,żeby mu ją 

zwrócić!

2; E Policjant też chce pomće.Wszyscy chcą pomób.

Wszyscy...

T A J E I AK Czy pan wie, że pańskie ideały są bardzo nie­

bezpieczne?

Z E Niebezpieczne?

T A J E I A £ Nie należy ich głosić w gazetach.A ty® hardzi 

na publicznym placu.Może pan wpaść w cholerne 
tarapaty.
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Gorzej mi już nie będzie

TAJNI K Widziałem,jak za mniejsze numery wsadzano lu<

dzi do kryminału

KOZA Do kryminału?

T A J I Ostrzegam,po przyjaźniT.rZ Znalazł się przyjaciel! Dokoła sarni przyjaciele

h® kaSdya kroku przyjaciele! Jeden bardziej

skory do pomocy od drugiego.

Pan jest wywrotowcem!I AAI J

Z Nie jestea,ale niedługo będę

A I AI J I po to sterczy nan tu od rana ?

Z Tak.Nie ruszę się stąd,zanim wskysoy mnie nie 

zrozumieją.Wszyscy!

AA J INT Jak pan chce to zrobić?

Z Jak?Gzy ja v,ieia. ..Ale sposób musi się znaleźć 

musi być sposób? / zrozpaczony/ Jak ;, bombę pod 

łożyć

"len,który dotrzymuje słowa" nie jest sztuk; anty 

klerykalną - *aa  nadzieję,że ta kwestia nie budzi 

żadnych wątpliwości./ xw.d Zó-Osiołkiem znęca się nie 

kościół,lecz całe społeczeństw*/

Nie interesuje nas tu dogmatyzm katolicki i nieto 

leranja religijna,lecz okrucieństwo machiny państwo 

wej,e>artej na, f&łszynwy® pojmowaniu wolności
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Z4- Osiołek,teoretycznie
rzecz biorąo.jest człowiekiem wol- 

nym./Ale tylk© teoretycznie/ Interesuje maa zatem 

ów wyzysk,którego Eć- Osiołek pada ofiarą. ; a
________ ___al__^__Lin ii—minii i — -—"-4

Z E Bożo pxa»bae&! Proszę księdza,proszę księdza!Proszę

księdza,sidem mil szedłem do tego kościoła.Bóg mi 

świadkiem! deszcze dziś nic nie judłeil i nie będę 

jadł dzień,dwa,miesiąc...Umrę z głodź tu,pod kościo­

łem, pod tym kościołem! 
/•

2 E Preos^ ksi^dsa,niech mnie

ksiądz wysłucha!

kxxxtw M •»;* rvrr» ;kiZ3£kX Otwierają się drawi heśeioM

jawia się Ksiądz.2a ©my 2akrystiaa.Łupełna

KSIĄDZ Co t® za krzyki? Uszanuj spokój domu Bożego. 
*

% E Proszę księdza,chciałem tylko przypomnieć,że czekam 

tu z moim krzyżem.

KSIĄDZ Owszem,widzę.Brniesz w herezję i coraz bardziej od­

dalasz się od świętej Matki Kościoła!

Z ® Klech i tak będzie.Bóg mnie uk&rzeudrzyjauję całą wi

nę na siebie.

K S I AD2 Kie ty będziesz śmie uwalniał od winy! Jestem ka­

płanem, celem moi jest służyć Bogu i czuwać nad 

wiekuistym szczęściem człowieka.

Ś E Jak to? Przecież ksiądz mnie unieszczęśliwia!
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K S I 4 D 2 Mej Bronię twego szczęścia,strzegąc cię,byś 

nie wpadł w szpony złcg© cucha! 
fi 

Z E Proszę księdiwąnie z diabłem mam sprawę,ale

ze świętą Barbarą!

K 8 I 4 D Z / sw®BGa«^4śę--dG--«^^

Cały rzie/1 ^yślałem o tej sprawie.Studiowałem 

Bismo Święto i inne księgi nabożne.Doszedłem! 

Osioł - ©to w czym rzecz tkwi! To szatan wcie 

lany.Bowiem tylko szatan mćgł popchnąć tego 

człowieka do szydzenia z Pana naszego!

KO 2 A Skądże,proszę księdza!

K S I 4 D Z Jakim prawea zaprzeczasz,kobieto?

KOZA Bo dobrze znara mojego 2< • Z kościami zacny 

człowiek! Odkąd pamiętam, robił tylko dobre 

uczynki..•

K S I 4 D Z Lucyfer był też kiedyś aniołem.

ROZA Powiem,że on jest za dobry.Ligdy krzywdy niko 

«u nie zrobił,nawet najmniejszej ptaszynie. 

Wszystkim,co >na,gotów się z krżdym podzielić., 

może asm nie jeść,byle nakarmić swego osła. 

"Og-i p@ręczy<5,że to najlepszy człowiek.

K S I 4 d Z Jak możesz ręczyć?

R 0 Z a Toż jestoffi jego żoną.! Myjemy pod jednym dachem 

Spiay na jednym ^KKki^iwaijmiŁ posłaniu,Jeny z 

jednej miski,



S I £ D Z To o niczym nie ©władczy.

0 Z A Nie świadczy?!

Wchodzi Policjant i przystaje na środku placu

K S I 4 1) Z Lucyfer do ostatniej chwili oszukiwał**  

Pana Boga!Znam jego adeptów! Znajdę ich,c 

choćby ©dziali się w skóry baranków. 

Znajdę ukrytych za krzyże® Zbawiciela!

Za tym krzyżem,który pragną zniszczyć!

Ale nie zniszczą go,nie!

widok .Ksiądz onieajAłt^go ręka zawisła w

Księże Prałacie!

ZAKitYSTIO Jeg© wi@l@bn@śó,ksiądż pr łat Otaviano.

KS I4DZ /donośnym głoseą/ H@zstp.peie się, przewalcie 

księdza prałata!

/wszyscy się

ehylają głowy.Prałat krjoezjTdo kościoła. 

Gdy przec^pri" koło Zć,ten pada mu do nóg 

i^dałuję' go w rękij/

J? h A Ł A i Wieay już,wiemy. --aŁł:.y na uwadze twoją spra 

wę.
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POLICJANT Prałat Otaviano!Arcybiskup g® widocznie przysłał.

h o Z A Widzieliście,jak się ksiądz przestr&szyłfledwie 

g© ujrzał.

D L D E Pewne mu arcybiskup przykazał,żeby księdzu natarł 

uszu!

CIOCIA Debrze by zrobił!

HISZPAK C® t@,t@ nie! Jak au pozwolą wejść z krzydea

do kościoła,t© diabli wez.Ui interes.Carr&mba!

Z £ /Czyżby.. .czyżby arcybiskup na­

prawdę się dowiedział... •

POLICJO® -dusi wiedzieć,całe miast© już wie! nadali

przez radio!

COCA Gdzie nie pójdziesz,® niczyz innym się nie 

mówi.

2, E Te ®n tu przyszedł z tego powodu...

KOZA Czuję,że przyszedł z jakimś polecenie® o ar­

cybiskupa !

D E D L Ma pewno zabroni księdzu si^ znęcać...

COCA A&że wreszcie ©tworzyć drzwi!

CIOCIA A nie mówiłam! lensan jest p®t®®®&! leraz t® 

on już wejdzie do kości@ła,na pewno juzie!

Z E Siedziałem,że świata Barbara mnie nie ©puści.
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p KAŁA T Przyszedłem tu na życzenie jeg© ekscelencji

księdza arcybliskupa.Jeg® eksce encja jest bar 

da® zmartwiony, że sprawa nabiera niepożądanego 

rozgłosu i polecił ai osobiście się zająć.

Aby dać dowód wyrozumiałości, z jaką Kościół

"więty,M!»tk? ne.szas|®tac«a tych,którzy zbłądzili

toAstapi-lA od świętych kanonów.

2 £ /p^ooryws^' Wasza wielebnoś', ja jestem katolikiem

możo i niewiele rozumiem, z tego,co ksiądz mówi

na ambonie,ale naprawdę jestem katolikiem.Jeśli

nawet czasem zbłądzę,t® jednak jestem katolikiem 

P K A Ł A T Bardzo debrze.Będziesz miał okazję wykazać swo 

ją wiarę.Jeśli w rzeczy samej jesteś katolikie. 

to wyrzocz się czynu,któregoś za podszeptem 

diabła się dopuścił, i wróć na łono świętej 

Siatki Kościoła!

2 E Jak,proszę wielebności?

P K A Ł A T Wyrzecz się swojej obietnicy,przyznaj,że była

dana diabłu,odrzuć ten krzyż i wejdź sam w po­

korze do przybytku bożego,błagać o przebaczcie

Wasza wielebność naprawdę myśli,że tak mam 

zrobić?

PŁAŁAT Tak,mój synu,to jedyna droga d© zbawienia!

Kościół katolicki daje naa,kapłanom,praw© za­
miany jednej obietnicy na drugą.
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fi
Z E W^dk>yxooaę wielubneuei?

p i. A L A T wWzecz się 8woj«j ©bietnicy, że była dana dia­

błu, ©brzuń ten krzyż i wejdź s*  a w pokorze d© 

przybytkw^b©żege,bł®gaó e przebaczenie.

E S Wasza wielebnie naprawdę myśli,że tak -uaa zrobić

BIAŁAS! Tak, mój synu, te jedyna dr©ga d© zbawienia!Ke-
v

ścidł katolicki dajeXna®,kapłanem,praw© zamiany

c >
LO2 A 2| rozważ sobie,m»ż© tak będzie lepiej?

E E Widzisz,hoża,jeśli tak zrobię,to złf-mię obietnicę

Czy była dana Xansan,czy świętej Barbarze - zł&ml

P B A Ł A I «i©c.ę mej władzy uwalnia® cię @d tej ©bletnicy. 

Pdjdź i złóż inną.

014 D 2 Ksiądz prałat dał wymewny dwwód chrześcijańskiej 

wyrezuraiałeści.ieraz sybieraj■między wyrezumiał© 

śc©ą K©ści©ła,». własnym uperea. 
fi
E Wasze wielebneśó chce ani© uwolnić...ale to ja

przeci złożyłem obietnicę i t© nie byle ko.au, tyl­

ko świętej Barbarze.

PRAŁAT Wybieraj! Wyrz-karz się czy nie!

O I u C I A Bl©daczysk©,Eparr«i,Ian8aa,ai&tk© aa©ja !

GOCA Biedaczysko.
fi

Z E Kle,teg© n'e mogę zrobić.

K S I 4 D 2 Wierzysz zatem bardziej w «©o szatańską niż
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boakąh Widać twraz jfesn®,żeś działał z& pod­

szeptem iiabata złego ducha!

2 L A Ł A T Mc więcej nie nam już do powiedzenia.

/ "przechodzi ' przczpi-sc’‘i-^Trterz'3^W^^lwrrią/ 
*

2 E /-biegnie-zadnia/ Wasza wielebność pozwoli,że

wśzystk® od początku wytłum&czę! 
\

KSIĄDZ Mech nas nikt nie wini za brak wyrozumiałości 

Powiedział Zbawiciel nasz:"Powstaną bowiem fał 

szywi Chrystusowie i fałszywi prorocy i czynić 
znaki 

będą wielkie i cuda, tak, aby w błąd byli 

wadzoni/j«ćarib<«4®-by4«m®żo/ nawet i wybrani". 

Czuwajcie,b© mogą was oszukać1 
*

Z E Proszę ksiŁdza,przecież ja nikogo nie oszukuję.

K 3 I 4 D 2 hacno byś wielu oszukał, i wielu poszłoby aa 

tobąl
*

Z B Ja tam nie chce,żeby ktoś za mną szedł!

KSIĄDZ Ale ludzie by poszli,jak szli teraz ze tobą 

drogami,nie wiedz ec,ż& to szatan im przewo­

dził!

2 E / bi&sni^^a-^tr^y^Ufr^ąłdd^^^^

Na świętą Barbarę,czy na szatan®,złożę ten 

w kościele,niech się dzieje,co chce!
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KSIĄDZ / cofa «i-yyŁ"»e>??iwny/ l3x*s»ę,©to,d©W«!

Katolik nie grozi napadem na uom Beży!.Policja!

/ żeby''Ł'Z®]^'biee--zrea.ł4-aO"WWłiU’ęęa^&byyKM^d»-biegnie

do Koscięła,a za nim Z&krystwsM.kygłujg drzwi,zanim

Z^zdążył wejść n&s^aj^f^^zovixz9xiy wali krzyżem • 

drzwi.Krzyż<5ada z hukiem.Zć ©suwa się na schody i

COCA Poczekajcie tu na mnie.Pójdę skrzyknąć kole&jSć

/ JH^©ł4O4ifi4/

/ ' • 
L A 1 U S / -40.... .Sa.jri.iakg/ h© i eof ^e&zcze ci mało?

T A J N I A K /kiwa ad tri kuj if.®/ Poczekaj... /■wyehodsi/.

h O Z A

L A Ł U Ś

K O Z A

1 A 1 II S 
'■ < < . ' 
MXXfcA£>\

HOŻA

/ .»aww«».»y >ie^'j»®goe'tfegae*?-ie/  Co

Ki© t@ jest?

Tajniak.

tu robisz?

/gfeogyaa. roBuMoć/ Policja...Ty,ty g® wydałeś!

Jeszcze (trochę i będziesz wolna. ®d 
to X

Ula twego dobra.Dla naszego dobra.

teg© idioty

/ -w-estreesn^j-^w&te-^ee/ Me... lak nie chciała®

L A L U Ś

Tak nie chciałam!

Już się stał®.

l^ez®sea’“Z4M«dM--*n®-"St®^wiu-i-^łket-^wwlHwfflie ,
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AKT III. 95

r*-UA 
3.

MĄjuutUM-

H^yifeCkw 
(aO«aK»

g^erz^^ł^e-p^ł^m-ludzi^

W sklepik il|szpan.

Przy afcompf.!i"Liam®ncife">ohórelnego śpiewu i muzyki walczą ze sobą

Goca i "i&nuelek.i.oza jakby k^uJo czeki wała..

Obaj zapaśnicy walcz • niesłychanie zwl?mlg,w takt coraz gw&łto- 

a carurdB. -Zapaśnicy preerywaj^ walkię.Milkni.s ^piew.

CIOCIA Diosę wam dobrzy ludzie,świętą potrawy, "caru-

r&“ -więtej Barbary!

/ poAbiagaj^^-Bo-iilo-

ci.Zawodnicy pomagają jej rozstawiać trój­

nóg z tacą na zwykłym miejscu.

hasa nie

DE Ii E Pierwsza porcja caxuru'dla mnie,moja miła!

/ C ixrc±a--fsft-peł-s-ia---t^l4^z.-i-».&taw-ia--ebok -eiPb ie 

-Hfet---«iemi/ To dla kogo?

CIOCIA Dla świętej / wypełnia drugi -talers i pcdajw 

Bede/ Proszęa to dla ciebie.

GOCA / wyeiąga--s-<^ki«s&sni-^A«2^^^^ 

ładea-e/ Btawiam setkę!

Hiszpan /kład4UA~.4Łwć4».Jwnakxxat»J^i&Uian^^ Stoi !
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Kto rozstrzyga? / zbliża się-Bede/

Dede w twoje ręce...

Ja też chcę postawić!

Hiszpan powiada,że ksiądz nie wpuści tego z 

krzyżem do kościoła.A ja mówię,że będzie sprawa 

załatwiona,chłop wejdzie i po krzyku*

’ A 1 ń-iowy nie ma! Nie wejdzie .Znam tego księdza. 

Dziewczyny z dekoltem nie wpuszcza za próg 

kościoła! Sam widziałem,jak kiedyś nawet ze 

mszy wyprosił amerykańską turystkę w długich 

spodniach!

A ja wam mówię,że wejdzie,tyle że nie dziś, 

ale jutro. Ksiądz chce go wpierw upokorzyć,a 

ale zlęknie się,że biedak gotów poskarżyć 

na niego świętej Barbarze i ostatecznie ust-;, 

pi,otworzy drzwi.

P A N Ze też wy nic nie rozumiecie! la obietnica 

dana byłe nie świętej Barbarze,ale lensan 

i to podczas makumbyl

k I co z tego?

PAN Co? Aakuaaba to makumbazuK a kościół to 

kościół!

. A święta ta sama,tak czy nie?

Nie.Hiszpan ma rację,Święta może i ta sama 
ale ksiądz boi się konkureoji i broni własne 
go interesu.
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COu A Me szkodzi.lansan jest potężna.Mówię wam, że 

ten człowiek wejdzie do kościoła.

H I S Z P A H A ja ci mówię,że ani lansan,ani wszystkie 

bóstwa afrykańskie nie otworzy mu drzwi!

DE DE Wejdzie,Wojdzie!

Me zdziwcie się, jeśli moja w tym będzie

. zasługa...

H I S Z P AS Twoja ?

D E D E Tak,moja.Ja to zrobię,ja Dede-Wierszokleta!

COCA Ale jak?

D E T E Tajemnica zawodowa...

COCA- Dobra,więc jeśli wejdzie dziś - forsa moja. 

Jeśli jutro ę> bierze -Jede. Jeśli wcale - bis 

rze Hiszpan.
/

D E D E Zgoda.

COCA Dawaj setkę!

D E D E / jedn ., rękę txzy^.-ta1firz,frn^g ,■ Rznera-w,.

Goś nie mogę zn&lezó.. .Dam ci wie

ozorem napewno 1

COCA /'-Hfeietósie/ Tylko nie zapomij!

-m-4 Aa wszelki wypadek cała forsa zostaje 

u Hiszpana.

M A H U E L E K Ale oowiem, choler

nie jesteś dobry w zapasach!
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COCA Pewnie wiesz,skoro tak mówisz.

MAHUEItBK Poszedłem na Rynek myśląc,że bidzie za 

bawa. A tam tai powiedzieli,że wszyscy 

wal, tutaj...

COCA To z powodu tego z krzyżem.

M A B U E 1 E K Podobno złożył jakąś obiet ice lansan. 
^\teip-Y

COCA Ma wstf wiókkrzyż do kościoła...

ODE Coś mówią,że chcieli go zamknąć....
vła?

MAWEKEK Biby dlatego,że krzyż chce wstawić do kościóY

I ) E D E A co ?

mABUELEK Me ta rady!

COCA Pewnie,że nie.Człowiek niewinny,za co go are­

sztować?

D E P E /podchodzi—do-AŚŚ/ Jutro, jutro wejdzieszjoucz

przyjacielu.Moja w tym głowa! Idę teraz do do­

mu i machną odpowiednią historię o tym księ­

dzu! Sporo się o nim wie,a czego się nie wie 

- to się wymyśli.Przyjdę tu jutro z takim 

afiszem: * Uwaga! Już wkrótce! Historia o

księdzu,co zamknął drzwi do domu Bożego” 

Zobaczymy,czy wtedy otworzy,czy ni©! Musi 

otworzyć,a jeśli nie -będzie mi bulił,żebym 

nie ogłosił tej his tor j i./

--bok./
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CIOCIA /~do 1.02.;,/' ioże zjesz coś, moja miła?

KOSA .Wie.

CIOCIA Carurd^wiątej Barbary, pyszne! Medyś sią ro­

biło i rozdawało za darmo.Dzisiaj takie życie 

że trzeba brać za to pieni ądze.bie ma innego 

sposobu.

HISZPAN /

Za darmo proszą,Prezent od firmy. 
* 

Z £ Dla mnie?

H I S Z P A N Sak,senor,Parówki.Zaraz przyniosą gorącej 

kawy •

Z E Nie dziąkują.

HISZPAN Niech sią pan nie krąpuje,proszą! aożemy 

nawet zrobić interes.Pan mi przyrzeknie 

nie ruszyć sią stM,a ja zobowiązują sią 

Gostarczjić bezpłatnie jedzenia i picia dla 

dwóch osób.

Z E Nie,nie jestem głodny.

HISZPAN Penie,drugo pan tak nie wytrzyma!

Z E Wszystko mi jedno...

HISZPAN / do -Łozy/ A może pani?

Ii O Z A .Wie mara ochoty.

HISZPAN Niech i tak bądzie.. ./^wraoa'
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2 E / dooirTO^-rrretŁleryrgnT-^niepo-łcó^-^te^&y/ Co z tobą?

li O 2 A ńic.Ghciałaiu już stąd pójść. 
f

Z E Ssma ?

Ł. O Z A hie,z tobą.
, że

3 E Myćlałem,® mass mnie dosyć.

K O 2 A Mam dość tego cyrku! wygłupiamy się tylko i wszy­

scy się z nas śmieją! A kto się nie ćmieje - ten 

obce na nas zarobió***©mi  źli ludzie dokoła,myślą 

tylko,jak by komu krzywdę zrobić.

Posłuchaj,zostaw ten krzyż,jak leży,i wracajmy do 

do domu,póki nie z&późno!
/

2 E Czego się boisz?

ROZA Wszystkiego.
*

3 E A może samej siebie?

ROZA Także.Ale niebezpieczeństwo wisi teraz nie nade 

mną,tylko nad tobą.

4 E Jakie niebezpieczeństwo?

A 0 2 A Oślepłeś.albo co? ńic nie czujesz? Coś wisi w po­

wietrzu! Jakieś niebezpieczeństwo,co rośnie z każdzi 

chwilą./ reaglądti et ki.

j akby
len plac robi si.Ł coraz miejszy,^o±i chcieli 

zamknąć wszstkie wyjścia.Chodźmy staąd.=S^,choćś 
my, póki czas!
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2 E Co ci nagle do głowy strzeliło?

KOZA Wcale nie nagle,uedwośmy tu przyszli,zaraz chcia- 

łam wracać,a tyć mi się upart czekać,nie wiadomo 

na co.Krzeba było rzucić tu ten krzyż i wracać co 

tchu.Eylibyśtay już w drodze, daleko st rd i nic by 

się nie było stało. 
f 

*
2 E Znaczy,że po zrobieniu si-dmiu mil mi łem wracać, 

nie spełniając obietnicy?

I*  U Z A Jużeś j spełnił.Me twoja wina,że chodzą jeszcze 

po awiecie lu zie,co w każdym diabła wietrzą,choć­

by tak jak oni - był wierzący i diabła nienawidził 

W końcu już człowiek we własnym cieniu upatruje 

diabła! 
• . i

leez gutr&*re46»^~4agigM.

h 0 2 A Widziałeś! Ksiądz go posłał zobacz ć,czy tu jesz­

cze stoisz.2a nic nie otworzy, p^ki tu jesteśmy, 

chodźmy 
Z '

2 E Powiedziałem już,

że się staąd nie ruszę,zanim krzyża nie złożę w 

kościele.

gajnifekHwaoedUaa-ą&aa.*A rai^

spod oka obser Koza odprowadza go przera
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T A N I A K / do lliszpaafi/ Jednego z miodem! /Uiegpoin.

Z E Co ci się stało?

KOZA Widzisz go? Ale przyjaciel!
X

Z E Go z tego?

K u Z A Mówią,że jest ® policji. 
fi

Z E Przecież zbójem nie jestem i nikomu nic złego

nie zrobiłem.

K B Z A Właśnie dlatego się boję,bo wie®,że ty nikomu 

nic złego nie potrafisz zrobió.A oni o tym wie- 
1

: . . «... j ... . ... ; . ■ ...... . ' ... .

dzą...

Geea-±--^tmt^łek™pod^h«^d^^^--skls^iku.

HISZPAN Co z nim zrobią?

TAJ fi I AK Już ja się tym zajmę...

COCA Przecież nic nie zrobił!

TAJ fi I AK -cepie j nie pchaj nosa tam, gdzie cię nie

proszą.

/ ^ednyaŁUaj^u&t&ia^dos^ 

d&e—

a- twFj^anio«ą»4ain^/

KOZA Przylani,toby zobaczyó,czy tu jeszcze jesteś-

/ay...Zć, chodźmy,chodźmy stfd,zanim wróci!

Z K Gadasz i gadasz, w kółko to ssimol Uie jestem

smarkacz,co jak zapałki weźmie do ręki,to zaraz
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Wchodzi M

D E D E

M A L L I 

n i s z p 

MAKII

H I 8 Z P 

ia /. K L I 

ROZA 

Z E

KOZA

MAKII 

KOZA

M A h Ł I

KOZA

MARLI

Pajna dziewczyna...tzkoda tylko,że każdy stał 

chłop to jej m|ż./Geec, wybiwha i miechem/

/ do iliszpene/ hie widziałeś lalusia?

A Ii A był tu już dziś parę razy,

/ —Kiem,wieoi też,po co go tu 

przyniosło...

A N Pewnie święto Isnsan...

Jaka tam lensan!

/—de~~»4/’ -Odejdę tam,muszę pogadać z t . kobie 

Go masz z ni. do gadania? Mało ci wstydu naro­

biła?

Zś, muszę iść,muszę!
pojuówió.

/^o~Tnai±±/ -Posłuchaj, chcę z tob.t, jgsrmmiołiKtŚK 

Ze mnę?

Po prawdzie wołałabym z nim.Gdzie on jest?

2!y dziwko bezwstydna! Mało, żeś mi chłopa poder­

wała, to jeszcze się przychodzisz pytać,gdzie on 

jest?! Go,twój ci nie wystarcza? Jeszcze mój ci 

potrzebny do szczęścia!

liie potrzebuję twojego chłopa, iylko pogadać z 

nim muszę,bo inaczej nieszczęście gotowa.

Zostaw'mojego w spokoju^bo naprawdę narobisz 
nieszczęścia.
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KOZA Muszę z nim pogadać,tylko tyle.Klnę się,że to 

sprawa bardzo pilna!

MAILI Możesz trajlować swego głupowatego chłopa, ale 

mnie nie oszukasz!

KOSA Gdzie on mieszka ?

MAILI U mnie.

KOZA Wiem,że mieszka w hotelu...

i! A i L I Bo to leć,leć ze nim,a zobaczysz,co ztx z tego

wyjdzie!

HOŻA Przestań! Myślisz,że si*  ciebie bo ję?

MAILI A może ja ciebie?!

Obie kobiety gotowe do bójki,który słyszał 

ich rozmowy,podchodzi do nich.

Z E Czyś ty na głowę upadła,Koza?nie wiesz gdzie 

twoje miejsce? Ka ulicy wadzisz się z taką...

MAKII Z jaką, ty świątobliwy ilimonie? Widzicie

głupi go cymbała! Baba mu się puściła z moim 

chłopem,a on tu sterczy,do krzyża przywiązany 

Możeś i tp obiecał świętej Barbarze?

KOZA Zamknij gębę! Zostaw go w spokoju! Go on 

ma do tego?

M A ILI A możw nie ma? Twój chłop czy nie?

KOZA Mój,ale z taką,jak ty,gadać nie bidzie!

M A K L 1 O,taki rogacz bardziej dobrotliwy.
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/ odwraca się—

nłe'ur3mr^'Wbee~’-®pojrzenia“Łóą ki'ó«y—- odraohoMiŁiRyjmuj e

swej--«44^~o-»-cią>c4^rty-oniir/

ŁOZA £ó!

HISZPAK Pardon,,,nie można wierzyć tym kobietom,, 

Z E /-de-sseay/ W nocy wracamy do domu.

KOZA To na co czekasz Jeszcze? 
f

Z E Mech sią skończy dzień *wi<jt^j  Łarbary.

KOZA IV nocy-może być za późno

ZE Za późno ? &a co?

KOZA Zęby wracać.
*

Z E Koza,cos ty jeszcze chciałe. powiedzieć temu

łobuzowi?

KOZA Chciałam go prosić,żeby ci dał spokój. 
*

Z E lanie?

ŁOZA On ciśg wydał policji!

Z E Przecie człowiek za mnie porządny,nigdy nie

nie miałem z policją...

KOZA Pewnie! Ale oni wsz'stki przekrącą,wszystko 

pomieszają.kć, posłuchaj,co ci mówią! Ohodźmy 

stąd i to zaraz!

Z prawej strony wchodzą -eporter i Fotograf.

Słyszą ostf.tnie słowa ..ozy.

ŁEPOKTŁK Jak to? Już myźlicie uciekać?
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Pójdę,jak zechcę, i nikomu się nie będę. opowiadał

ini®~.®dwraoa---si^- plecami do---.-©por44śra« i 

powraca ws miejsce przy krzyżu,na stopniach

Fotograf zamieni&Mlku słów z zapaśnikami.Kilku

Keporter Chyba nie mówi pan tego poważnie?liczyłem,że do­

pełni pan obietnicy,jak dopełnia jej moja gazeta.

-odjęliśmy już odpowiednie kroki,żeby pobyt państw 

w naszym mieście aż do poniedziałku uczynić jak 

najprzj jemniejszym...

KOZA Co takiego?

^bm-~moiiłencie-powraeej^T^^ 

rozpięt^^uż namiot i miękki mat_rac.^a illfiO

*l>ar firmy ^nieM^ńskie sny? Zapaśnicy stawiają na 

miot na .środku placu ijn^feeszczaj’-;. w nim materac,ku

hEPÓ&EEE. Zwróciliśmy się do naszych czytelników,którzy -

jak zawsze - pośpieszyli z pomocą.

#chodzi- stolik--!

Z E I»an...to. wszystko przyniósł.. .ale nas

l-iBPOKTEl^ A jakże! Doszliśmy do wniosku,żr trochę wygody

7
wygody nie zawa ii i nie umiejszy wagi pańskie 

obietnicy.Go jeszcze obciąłem powied.zieóf
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Aha,w poniedziałek popsAskim triumfalnym wejściu do ko- 
e 

ścioła,przejdzie pan otwartym samochodem,w eks- 

korcie motosyklistów, przez całe miasto - aż do 

naszej redakcji. Z redakcji uda się pan do pałacu 

gubernatora,który pena ttm rzyjinie./ Z^inhc- coś 

powiedzieć/ Wiem,chce pan powiedzieć,że skoro 

proboszcz od świętej Barbary nie chce pana wpu­

ścić do kościoła,to i gubernator pewnie zatrzaśnie 

panu drzwi przed nosem. Nic podobnego! Już 

my tię o to postaramy.A gdyby pen neszcze przy ok< 

zji rzucił ciepłe słóweczko aa rządowym kandyda­

tem w najbliższych wyborach - to sz stko pójdzie 

jak po maśle!

Ił 0 Z A Niech pan zabiera te rzeczymmy już wracamy.

IJ&POkTEh. Wracamy? Nie może byó! To byłaby dla mnie katasrib 

fa...Gazeta poczyniła spore wydatki....zakupiliś 

my axkiŁ®®in^xn®x35H®xźi petardy, zakontrektowaliś 

my orkiestrę na. nowrót...

KOZA Tylko że powrót będzie dzisiaj.

ISPOLIEt. Dzisiaj? Przecież nie zdążymy...Nic nie jest 

przygotowane.Co pani sobie myśli?To nie taka 

łatwa sprawa odpowiednio zareklamować sprzeda­

wany towar.Łatwo jest wzi ;ó krzyż na ramię i t« 
Mać g&edem kilimetrówj Go innego z gazetą. Trze! 

uruohoMd SilIiżW(aBpM(iŁ6
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obsługę...Zresztą mówiłem już; jutro niedziela 

i gazeta nie wychodzi!

KOZA Co mnie do tego? śiech diabli wezmą perską gazetęI 

Jedyne co chcę,to odejść st ,.d jaknajprędzej.£■$ 

prawdę mówił,wszyscy chcecie pomagać,© ta wasza 

»pomóc porządnym ludziom tylko nieszczęście przy­

nosi!

BEP0HW-. Pani potrzebuje jakiejś pomocy prywatnej?

KOZA Potrzebuję,policje tu węszy...

ŁSPOAIKL Policja?

h O Z A Był jeden tajniak.Ghciał go zabrać do aresztu.

KBgU.2Eh 2a co?

K0 2 A / efewśAę/ Pewnie dlatego,że on za porząd

ny, za dobry..A dokoła - sami łajdacy!

KEPOIĆE&h. Hm,od razu przyszło mi do głowy,że za tą obietnicą 

i za tym osłem kryje się coś więcej... jakiś ukryty 

zamiar,jakieś polityczne cele....Policja,rzecz jas­

na z miejsca to wywąchała...

h O z A Go tuż pan plecie! Przyszedł tu po to tylko,żeby 

■wypełnić obietnicę!

W0L.EEŁ Jasne że pani się cio tego nie przyzna„Ani on.Ale 

możecie liczyć na ranie i na moją gazetę .Jeśli go 

sa»kną - nadamy sprawie peny rozgłos.Ogłosimy to 
wielkimi literami na pierwszej ttronie.hie s dzi 
pani,że to mu się przyda?
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L O Z A -.Przyda? Przyda - siedzenie w więzieniu?!

1JŁPO1.TEL A jakże! Aażdy lider musi przynajmniej raz po­

siedzieć.

1. 0 z Addcr...Widzi M. się,że pan zvw rj owal. Pen, ten 

ksiądz,policja - wszyscy powariowaliI I mnie na 

na to samo przyjdzie, jak nie będę uważać...

KBPO:.ą .... / Msrss'-aa-bote. Fotografa/ Przygotuj się,bo

wygląda na to,że za chwilę będzie tu niezła 

sataiz;. rozróba...

LOŻA Ustąp, A^zaówię ci ust ,-p!

Z-B Mogłabyś tu usiąść i poczekać spokojnie,aż się 

zaozńiemy zbierać,

*) KOZA /siada no otoyaiu/ lłak,nic Innego mi już nie

. < pozQBŻ&ję.|

2ć|wstaje wolno wchodzi ba stopnie i przygląda się 

zamkniętym drzwiom.
/

CIOCI / ae-gć/ J'i- upadaj ne duchu,mój drogi.
Kango,bogi

Dziś jest dzieĆ lanean,żony kzngauóakfcni 

ni piorunów i burz.Już wkrótcelansan ob­

jawi się wierz--£C”m i wejdzie w ciała dzi 

dziewcz ,t na makumhie.Idź pomów z nią 

poproś o opiekę,a wtedy wszystko,co się 

otwiera,otworzy się.

&łprJxa£-4j^sui£ii^só^



Oie.. lansan przemawia

głewy/ Eparrei, Iansan,w tko moja!

Iw tej r.^w-ii-ł pćj**'"-"*  ° >1^-—&i4>—gw-ł 

towni©.*6, zapatrzony w drzwi kościelne,nie zauważa 

tego.Ealuś kiwa na ni>,by poszła za nim.hóza wacha 

się.Spogl ,da to na Zó, to na Ealus4Z. Laluś pewien 

swego.Hiszpan i Dede zauważyli/do się dzieje i u- 
/

ważnie śledzą rozwój wypadków.Widząc że iioza jest 

niezdecydowana,Daluśzżegna j-,; krótkim ruchem ręki 

no czym znika. Eóza z wolna idzie za nim.ii^odwra— 

. ca1 się nagłeł

Dokąd idziesz,_.oza ?

/zatrzyj 4a-B±ę/ Pójdę tam i zaraz wrócę.

Gdzie tam?

Do hotelu,gdzie spałam.Przypomniałam sobie,że zo­

stawiłam moją chustkę.../

Koza!

/ —j^ztt^-^MWfełluae^un^^-suu^-ri z e ke/

Co znowu?

Zostaw tam tę chustkę....

/ tj-t yfph«a/ Di® mogę.Zó, bardzo mi jest

potrzebna.

Kupię ci inn;-i,i.oza!

lo próżnicy wyrzucać pieni^dze?!...Zresztą bardzo 
. tę . fihUfdUEę -1/ ~±rrz'r5''/
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Cc cc-

DEDE /—śpircws/ Kto zutnie i ociosa pień,

koryto kto wyżłobi zeń 

i kto haruje jak najmita - 

ten pozostanie bez koryta.

chodząc k®ka i&sńików

Prze

,którzy znów się bawią

A^hraydzjsnJLęgi

DEWOTKA Też zwyczaje! Przed satn-fl kościołem.. .Ci lu­

dzie są zgubieni!

CIOCIA Może cararń,madame?

D E W U 1 K A Co?

CIOCIA To oaruró/Ians&n!

D E 1 O T K A lansan? Co ja mam wspólnego z jakąś lansan?

Jestem katoliczką, rzymsk,., apostole ką,nie wie 

rzę w czary.

CIOCIA Proszą wybaczyć,madame.A święta Barbara i łan

DEWOTKA

san to nie to samo?

Nie, nie! Święta Berbera to święta katolicka 

a ta lansan to makumba - Boża przebacz....

/ żegna si t Sri l.kc razy; .wynbodzi ńo ka.śeiołą.

C H 0 K Kto .setnie vi ociosa pień 

koryto kto wyżłobi zeń 

i kto haruje jak najmita - 

ten pozostanie bez koryta.

Wpada Coce.
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lÓAiOCb

DClOo^C^

COCA /~do gfe/ Zmyka4 bracie st.d czym prędzej! Szykują 

ci świństwo.

2 E Co znowu?

COCA Przyjechał samochód s policj , .^azem z księdzem ra­

dzą w zakr-stji.

CIOCIA Myślisz,że po niego przyjechali?

COCA A jakże!

Z E Przecież ja nic nie ukradłem,nikogo nie zabiłem...

B E D E Chcesz,bracie,dobrej rady? Z. własnego doświadczenia

ci mówię:z policją lepiej nie zadzierać!
*

Z E Me,zbójem nie jestem,uciekać nie będę, Mam czyste

sumienie.

BEBE Me ruszy się bez krzyża!

GOCA Krzyż ukryjemy.

CIOCIA I on go nocą zaniesie lansan.

COCA wszyscy ri zem zaniesiemy! Wszyscy zapaśnicy Galva

< oru!

CIOCIA Sr to samo wyjdzie,mój drogi^Iansaa to święta 

Gambara.lokatę ci na makumbie obrazek świętj.

COCA Kie ma się co namyślać racie,bo aię zrobi za

późno.

Z E Święta Barbara mnie opuściła...Ale dlaczego? Me

wiem.. .Me wiem...
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KOZA /-wbiega/ Zś, nie me rady! Wszystko na nic! 

Mówiłam z nim,ale wszystko na nic! Policja już 

jest.Otaczają plac...

COCA A nie mówiłem?

D E D E Przyjacielu,zmiataj prędko!

CI CIA Uciekaj, synu!

KOZA Chodźmy,!
*

Z E Święta Barbara mnie opuściła,Koza!

ii. O Z A Skoro ona ci j opuściła, to ty j .. też zostaw.źól 

Kto wie,może ona nie chce żebyś dotrzymał obie­

tnicy.

Z E Kie,nawet jeśli ona mnie opuściła,wytrzymam do

koxica,ChcQ mieś czyste su ienie...

iaj niak-y Poł-ie-j •

T A J N’i A K To ten! / podchodzą do 'Zś/'

POLICJANT /jakby sA-^-tłwacoył/ Wszystko robiłem,panie 

komisarza,żeby go st ,d ruszy?, Ale bez skutku 

KOMIEALZ Dokumenty prósz,;.

Z E Dokumenty?

KOMI8ALZ Dowód osobisty. 
*

Z E. Kie mam

KOUlEAiB Inny dowód,jakikolwiek dokńdient .

Z E Panie,ja tu przyszedłem tylko po to,żeby wypeł­
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nić obietnicę*  Święta mnie zna,to po co majudLsauc 

miałem zabierać dowód osobisty?

KOOŚASE wypełnić obietnicę.. Naprawdę myślisz,że my tacy 

idioci?

SAJAIAK iaraz nam opowie historię o ośle...

KCAHbALZ s Opowie wszystkie historie,ale już w komisariacie 

Idziemy,proszę z nami!

2 E / keł^fte-peseno»irTspo>rzeaie~zHb5ST±wTzer^e^ 

niaka i na śolicjaj^g^łe"*ros^iie  jąc, co się wła*  

jseiwio coie^o/ iść z panem.. .niby po co?

KOrfilS/L-S Potem się dowiesz! Jestem komisarzem tego rejo­

nu. Słuchać i nie dyskutować!

2 E x,ie mogę.Ul® mogę stąd odejść.

KOMISAEŻ di© możesz? Dlaczego?

COCA Obietnica,pani© komisrrzumOn jest wierzący.

KOAilSAAZ Asi ,dz Się skarżył,że chciałeć napaść na kośció 

i p osił o porno.

WUIAK Sam słyszałem, jak mówił,że trzeba by podłożyć 

bombę.Zresztą wszyscy słyszeli.

KOśIBA^-ś liomb^.. .Mpcna rzecz! Idziemy na komisariat! 

dusisz się z tego wy tłumaczyć.

lAśiirAA. Idziemy! / ęhwytti A§.~-.pgd„ramię,Ele^^eit^go^-edBy 

A to co?! Opór władzy?

POLICJAhT /poyodaawozę/ -depiej będzie, jak pan f.ćjazie
po dobrocic,.
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ISHISAB2 Jeśli stawia opór - tym gorzej dla niego.Czasu 

tracić nie bądą,zbyt dobrze znam takie typy. 

Poddają sią dopieroi|gdy dostaną kulką...

HOŻA Hi© I 
Z

Z k Panowie musieli si4 pomylić.Bicizecie mnie ze 

kogo innego.Ja jestem spokojny człowiek,przy- 

szedłem tu jedynie po to, żeby spełnić obietnicę 

złożoną świąt©j Barbarze...0 tu jest ksiądz pro 

boszcz i może zaświadczyć,że nie skłamałem.

KSIĄDZ nieprawda! Skłamałeś! I nie tylko kłamstwem 

obciążyłeś swoje sumienie,ale ośmieliłeś s 

sią podnieść rąką na przybyt k Boży!

Z B Proszą ksiądzarfjak ksiądz może zaprzeczać, że 

złożyłem obietnicą!

K S I A, D Z iak,możeś ją złożył.ale za podszeptem 

szatana! Pomyśleć,że są ludzie,którzy po­

wiadają, iż wiara w czary wygasła! Tymcza 
/

sera istnieje,krzewi wią.Pyć może zmieniła

swą formą,jak szatan zamienia swoje meto 

dy.^ukże trudno je dżisiaj zwalczać,gdy w 

wystąpają ukryte w kształtach niezliczo­

nych.! Ale cel maj.*  tylko jeden: zniszczenie 

4atki Kościoła!

KOaśISAlw Proszą ksiądza, -.en człowiek,,,
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K 8 I | D Z 1'emu człowiekowi dana byłe. wszelka 

okazja do okuty.Bóg mi świadkiem,żem zrobił 

co w mojej mocy,iżby dostąpił zbawienia. 

Ale on nie ch.ce być zbawiony.lym gorzej dla 

niego!

KOMICAKZ Tak,tym gorzej dla niego! 
fi 

/ -ą/
fi

2 E Me! Aikt mnie nie zaaresztuje! tóic nie zrobi­

łem, żeby mnie aresztowano!

KOMISAE2 Jeśliś nic ni u zrobił,zostaniesz.wypuszczony. 

Idziemy do komisariatu!

KOZA Kie idź,2ć, aie idź!

POLICJANT Lepiej pójść... W komisariacie wszystko aig 

pan wyjaśni...

D E D E Nie daj się nabrać,przyjacielu! 
fi

Z E Jużem postanowił:tylko nieżywym st€d mnie za- 

bierzecie.Przysięgam na świętą Barbarę,tylko 

nieżywym...

TAJN1AK / .-410/ Ostrożnie szefie,on

ma breń!

/ zauważył -wrog^-postawę ^apti..■^ajLkśw/

Ci ludzie są po jego stronie,

GOCA lak jesteśmy.I nikogo tu nie będziecie aresz

tować!
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KOillSAM O, dlaczego nie !

MkłUEŁEK Bo to niesprawiedliwe 1

MhilS&ńi Chcesz sobie napytać biedy?

COCA To się zobaczy....

KOMISAKZ Kie pchajcie nosambo może być ale!

Tajniak Aą--zę się cofnąć i—1 IW

1. U Z A 2Z !

Z E Zostaw mnie,Koza,nie zbliżaj się!

x z6 B"-j&odciiB‘"W oei^''mię',,w,,r'iM?orjwku-kaa^-i-oła

Tyłem wchodzi na sapnie. Stoicy za nim Ksiąrz

podbija mu rękę i nóż ń/ada n< środek placu.

Zó. biegnie poA,soh^ta się.Korzystają z tego po 

licjanci i cha/go przy trzymać,Kzuoają się na 

nich zapa^ioy. Zćsnika w zamieszaniu. Zć trzy 

mają^Się rękami za brzuch,robi krok w kierunku 

kościoła &■ .pada ..nAażywy.

BOŻA Z 6 / i4rH>gss4e--de--tt4egV

KSIĄDZ y pac 0 Matko Przenajświętsza!

KOMISAK2 /śe«^§*biaiE4^'  Trzeba ściągać posiłki!

/Obaj wybiegaj.;/.

Ksiądz schodzi ze stopni i zbliża się do 2ć

k 0 Z A / Kie zbliżaj się!

KSIĄDZ Ghciałem poleci' jego duszę....

/
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KOZA Polecić - komu?____ 0>X>aa4ó

Każdy z nas - takjak Ze'- Osioł-k - ma swoje 

ługi co spłacenia,Bogu,Diabłu,czy jakiejś Idei.

Krótko mówiąc:własnej potrzebie pras azywanie 

sobie, potrzebie afirmacji, I każdy z nas ma. swo­

jego księdza 01avo.hosi sutannę,choć z równym po­

wodzeniem mógłby nosić mundur czy togę sędziowską 

Me jest on symbolem nietolerancji religijnej, leci 

nietolerancji powszechnej.

Kyj.-ył f -.inriann pn ■ nahAd.nQłU4ife.--^ó*̂wfia4 łni' ■ pO—

chylą sięnad£6>zbliżaji się inni zapaśnicy i kład> 

ciało na krzyżu, rozci .gaj^s^ce i nogi jak u Ukrzyżo- 

wanogo.Podnoszą krzyż z cir łem i ic j. 'Wcierunku koscio 

do kościoła.
KSIĄDZ 5ć^ffiłfrŻlljła?gJSaJ

C I 0 ć i A

•po-te^-głowy/ Eparrei, matko moja,epa- 

”•*'  1/ 1
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